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klasy  robotniczej.

Ktoś nazwał Rząd obecny „Rzą- 
e® producentów", t. j. Rządem, któ- 

*,e§o politylka gospodarcza odpowia­
da potrzebom warstw, posiadających  
? a w łasność środki wytwarzania, —  
kapitalistów, ziemian, samodziel­
nych i bogaszych włościan- Siłowo 
wProdiucent" ma w  ustro-ju kapitali- 
f^ycznym to zgoła swoiste znaczenie; 
P° w  gruncie rzeczy wszelka wy- 
^órczość gospodarcza opiera się w  

r®®ultaicie na jednym jedynym cizyn- 
ńtkiu — na judzkiej pracy, pracy dzi- 
Slai najemnej, a jednak stanowiącej 
yłaśoiiwą podstawę bogactwa naro­
dowego.
. Polityka rządowa wychodzi, o ile 
R rozumiemy dobrze, z założenia, że 
Suintowma poprawa sytuacji przemy- 
s*u a pnzedewszystkiem rolnictwa 
stworzy sama przez się warunki dla 
Polepszenia stanu, w jakim trwają 
®*&sy pracujące. Jest to punkt w i­
dzenia typowy dla każdego Rządu, 
y-'lbry stoi bez zastrzeżeń na gruncie 
i^pitalizmu, jako zasady ustroju.

;a â robotnicza przyjąć tego stano­
wiska nie może, z jej stanowiska bo- 

chodzi o równoległy udział w 
korzyściach, płynących z naprawio­
nych stosunków, za czem przemawia 
tysiące względów zarówno klasow o- 
^oletarjackich. jak i ogólno - gospo- 
oanazych, naprzyikład sprawa powię- 
y®zenia pojemności rynku w ew nę- 
rzncgo przez wyższe płace i prze- 

2I'vycięiżanie na tej drodze kryzysu w
Przemyśle.
,. źródła gospodarcze opozycji socja- 
l*tycznej w stosunku do Rządu 
. ’Wią właśnie tutaj. Byłoby wszak- 
j e rażącym błędem sprowadzenie ca- 
®8°  zagadnienia wyłącznie do kw e- 

P Oiostawy w obec Rządu.
, W społeczeństw ie nowoczesnem  
, ®5P°®r€dnia wałka klasowa z kapi- 
austami i wielką w łasnością rolną 
dgrywa co najmniej równie ważną 
pię. W przemyśle hasłem tej walki 

si? podwyżka realnych płac ro- 
^0,«uczych i pracowniczych. Pożycz- 

a zagraniczna otwiera pod tym  
_ 2ględem nowe możliwości; rzeczą  

’’ganizacji zawodowych jest, by zo- 
, ały one w  sposób należyty w yzy­
wane.

na tern nie koniec, 
t ^  znamy jeszcze wyników osta- 
^ z n y c h  prac Komisji Ankietowej. 
4 fad°m °ści, które nas doszły, wska- 
siek; Że is inie i  ̂ w Polsce całe przed- 

ębiorstwa i nawet cale gałęzie 
dU m y słu , których byt opiera się je- 

rnie i wyłącznie na ,,pomocy" pań- 
w których koszta „wyższej 

jJ^^istracji"— tantjemy, pensje dy- 
. torów i t- p przenoszą w szelkie  
- _ e Wydatki. Słynna po procesie 

Żymierskiego „Protekta" nie by- 
V d v fa ê w y r k ie m ; była raczej zja- 
^ k i e m  typowem. Jeżeli żadne 

P ywy postronne nie przeszkodizą 
R o szen iu  w niosków Komisji, po- 
^  *ba radykalnej reorganizacji prze- 
dzj w Polsce stanie na porządku 

ennym. Gzy klasa robotnicza mo- 
w f 1? zgodzić na pozycję obojętnego 
ł w 2?? Z pewnością nie. Ruch ro- 
dizj / Czy  wysunie postulat swego u- 
a st W Piracac‘b reorganizacyjnych, 

krok tylko jeden do zasadni- 
*Zv kasła Socjalizmu w dzisiej- 
PfcJi ’'P^z-eiściowym okresie history- 

db hasła kontroli robotniczej. 
r, a stanowiła dotąd monarchję 

Fabryka może i powinna 
p iś n ie  w  ustroju kapitalistycznym  
tą^ysrazić si? w monarchję konsty- 
H w f r.' ws,zyslkie projekty „komite- 
ści labryoznych" i t. p, do tego w ła- 

zmierzają celu. 
as°w y ruch zawodowy staje w  

żg i .211 dwuch ogromnych zadań. Mo. 
V 2 *  w każdej sytuaoji i we 
i pQe kich warunka-h na solidarność 
cjąj■^°‘c ze strony Polskiej Partji So- 
s^oi -VczneT Klasa robotnicza w  
żg ^  Polityce gospodarczej nie mo- 

sama siebie do reje- 
kitjj ^ i a  fałszywych z naszego pun- 
V y^r’dzenia posunięć Rządu albo 

lerz°nych orzeciwko niej zamie- 
to kół rządowych, czy też 

tak zw. posiadających.

0 PAMIĘĆ SEMENA PETLURY
Sąd przysięgłych w Paryżu uniewinnił 

Szwarcbarda, zabójcę atamana Petiary. 
Nie obchodzi nas w tej chwili kwestja 
kary Szwarcbarda. Jeżeli wszakże spo­
tykamy się z próbami tłomaczenia wy­
roku, jako potępienia Petlury, jako u- 
znania go za „pogromszczyka", nie bę­
dziemy mogli solidaryzować się z la­
kiem postawieniem sprawy.

W latach 1918 — 1919 Ukraina trwa­
ła w stanie anarchy. Zmieniały się u- 
stawicznie władze, wojska, rządy, krą­
żyły niezliczone bandy przeróżnych sa­
modzielnych atamanów o najrozmait­
szych „ideologiach" w rodzaju słynne­
go Machny, który operował hasłem: 
„bij żydów, ratuj Sowiety!"

Obok oddziałów pod wodzą Petlury 
istniały zbrojne watahy boleszewików, 
denikinowców, zwolenników „hetmana" 
Skoropadskiego i poprostu lokalne gru­
py pół - ideowe, pół - bandyckie. Czy 
można w tych warunkach rozumować o 
postępowaniu Petlury, jakby był on nor- 
maalnym zwierzchnikiem zorganizowa­
nego i żyjącego w pokojowych, normal­

nych stosunkach Państwa?
Wielu naszych towarzyszów znało 

Petlurę jeszcze z przedwojennych, mo­
skiewskich czasów, jako działacza so­
cjalno - demokratycznego. Całą epo- 
peę późniejszych walk o niepodległość 
Ukrainy śledziliśmy zblizka, śledzi­
liśmy niejako z za miedzy. Nie 
każdy krok atamana uznajemy za 
słuszny. Bynajmniej nie każdy. Wiemy, 
że Petlura rozstał* się po wojnie z so­
cjalną demokracją ukraińską. Wiemy, 
że na Ukrainie były straszliwe pogromy 
żydowskie. Ale nie wierzymy, by wolno 
było obciążać niemi pamięć ukraińskie­
go bohatera narodowego. Zwykły roz­
sądek i bezstronna ocena ówczesnej sy­
tuacji ukraińskiej nakazuje nam powie­
dzieć to samo.

Tych kilka słów my — socjaliści pol­
scy — winni jesteśmy dzisiaj społe­
czeństwu ukraińskiemu w ciężkiej dla 
jego samopoczucia chwili, winni jesteś­
my tym bardziej, że tyle bolesnych spo­
rów i przeżyć legło pomiędzy Polską a 
Ukrainą. S. K.

NIEPEWNA SYTUACJA W RUMUNJI
PARYŻ, 27 października. (PAT). Ha­

vas. Wiadomości, nadchodzące z Buka­
resztu drogą okrężną, donoszą, iż sy­
tuacja w Rumunji jest w chwili obecnej 
krytyczna. Wojsko i żandarmerja strze­
gą gmachów publicznych. Wszelkie gro­
madzenie się na ulicach jest zabronio­
ne, Komunikacja teleioniczna z zagra­

nicą jest przerwana. Zaprowadzono jak- 
najbardziej surową cenzurę i kontrolę 
wysyłanych informacji. Do Bukaresztu 
i okolic przybyły liczne oddziały woj­
ska. Ze strony rządu istnieje zamiar a- 
resztowania szefa partji chłopskiej Ma- 
niu.

RUMUNJA UDGĘTA OD ŚWIATA. ARESZTOWANIA.
Belgrad, 27 października (A . W .).

„Nowosti" donoszą, iż zwolennicy księ­
cia Karola w Rumunji są znacznie sil­
niejsi, aniżeli rząd Bratianu przyznaje 
wobec zagranicy. W  ostatnich 24 go­
dzinach dokonano w Rumunji szeregu a- 
resztowań. Połączenie telefoniczne z Ru

munją jest nadal przerwane. Belgradzka 
dyrekcja telefonów otrzymała zawiado­
mienie od dyrekcji telefonów w Temesz 
warze, iż na skutek zarządzenia rządu 
nie wolno prowadzić żadnych rozmów 
telefonicznych. Pozytywnych wiadomo­
ści z Rumunji niema.

CO MÓW! KS. KAROL
Paryż, 27 października. (PAT.). W  w yw ia­

dzie ostatnim  z przedstaw icielem  Ajencji 
H avasa, książę K arol ośw iadczył, iż dow ie­
dział się z dzienników  o aresztow aniu Ma- 
noilescu, co sprawiło mu przykrość. Je s t 
rzeczą zgodną z praw dą — zaznaczył k sią ­
żę, — żc M anoilescu wiózł odemnie listy do 
przyw ódców  partji. Przyw ódcy partji do ­
magali się odemnie potw ierdzenia ośw iad­
czeń, ktÓTe złożyłem w lipcu w obec p rzed ­
staw iciela M atina, albowiem num er dzien­
nika, zaw ierający te  ośw iadczenia, nie do ­
ta r ł nigdy do Rumunji, W obec złożonych 
przezem nie deklaracji oraz zacytow anych 
powyżej faktów  uw ażam  za elem entarne 
prawo domagać się, ażeby moje ośw iadcze­

nia były podane do wiadomości kraju.
Na zapytanie p rzedstaw iciela H avasa—ja­

kie echo będzie miało — zdaniem  księcia— 
aresztow anie M anoilescu, książę zaznaczył, 
że sam fakt istnienia aresztow ań jest odpo­
wiedzią na pytanie, czy istnieje w Rumunji 
ruch na jego korzyść. Co do w rażenia, ja­
kie aresztow anie to mogło wywołać w k ra ­
ju, to  zależy to od uzasadnienia, jak poda- ) 
ne będzie do w iadomości publicznej. U w a­
żam to, co się ostatn io  sta ło  za p rostą  p ro­
w okację i zam ach na wolność opinji publi­
cznej mojego narodu. Przez ak t aresz tow a­
nia M anoilescu rząd obecny w ziął na sie­
bie ciężką odpow iedzialność, k tó rej kon- 
senkw encje spadną na jego barki.

PRZED OSTATNIĄ SESJĄ SEJMU I SENATU
Marszałek Sejmu p. Rataj zwołał na 

dzień 2 listopada posiedzenie Konwen­
tu Sen jor ów dla omówienia programu 
nadchodzącej ostatniej sesji sejmowej 
W din. 31 października projekt budżetu 
musi wpłynąć do kancelarji Sejmu: 
wtedy zobaczymy, jak wyglądać będzie 
sam projekt i czy będą jeszcze jakie­
kolwiek inne uzupełniające budżet na 
r. b. plany.

O ile nam wiadomo, informacje nie­
których pism, jakoby jeszcze przed Sej­
mem obecnym miały stanąć „zagadnie- 
iua ustrojowe’1, t. zn. sprawia zmiany 
Konstytucji, są wyssane z palca W każ­
dym razie wąlpić należy, by którakol­
wiek ze stronnictw — poza sarajną pra 
wicą może — zdecydowało się na tego 
rodzaju w dzisiejszych warunkach wręcz 
niezwykłą kombinację.

*

Po dłuższej chorobie przybył w czoraj po

raz pierw szy do Sejmu M arszałek  R ataj i 
odbył szereg konferencji z p rzedstaw iciela­
mi stronnictw  w spraw ie zw ołanej sesji bud­
żetow ej. Pomiędzy in. odbył p. M arszałek  
konferencję z głównym referen tem  budżetu 
pos. Rymarem.

W ynikiem w czorajszych konferencji by ­
ło ustalen ie  pierw szego posiedzenia Sejmu 
na d. 3 listopada na godz. 3 popoł.

Term in pierwszego posiedzenia S enatu  nie 
zosta ł dotychczas ustalony z pow odu n ieo ­
becności w W arszaw ie M arszałka Trąm p- 
czyńs kiego.

J a k  się dow iadujem y, R ząd w bieżącym  
miesiącu w niesie do Sejmu tylko prelim i­
narz  budżetow y na rok  1928-9, nie będą n a ­
tom iast zgłoszone dodatkow e kredy ty  do 
budżetu  na rok  1927-8.

T ą o sta tn ią  spraw ą, jak  rów nież stosun­
kiem Rządu do nadchodzącej sesji sejmowej 
ma się zająć R ada M inistrów  na jednem z 
najbliższych posiedzeń.

C. K. W.
Wczoraj odbyło się pod przewodni­

ctwem tow. Barlickiego posiedzenie 
C.K.W. P.P.S. Obecni byli tow, tow.: 
Czapiński, Daszyński, Kwapiński, Nie­
działkowski, Pużak, Zaremba, Żuławski.

C.K.W. ustalił następujący porządek 
dzienny Rady Naczelnej:

1) sprawozdanie polityczne i organiza­
cyjne C, K. W., referenci tt. Barlicki i 
Pużak; 2) polityka P. P. S, w samorzą­
dzie miejskim i wiejskim, referenci tow. 
tow. Jaworowski i Nowicki, 3) organi­
zacja kampanji wyborczej do Sejmu i 
Senatu, referent t. Pużak, 4) Wolne 
wnioski.

UBEZPIECZENIA NA STAROŚCI
LOSY PROJEKTU MINISTERJUM PRACY

Jak pisaliśmy już kilka razy, Mini- 
sterjum Pracy przygotowało protjekt de­
kretu Prezydenta Rzeczypospolitej, wpro 
wadzający w Polsce ubezpieczenie na 
starość. Proijekt został przesłany do o- 
ceny innym ministerjom, które wystą­

piły z szeregiem zastrzeżeń i zarzutów. 
Ministerjum Skarbu, o ile wiemy, nie 
nadesłało dotąd swojej opinji.

Proijekt Ministerjum Pracy w linjach 
zasadniczych uwzględnia postulaty zor­
ganizowanej klasy robotniczej.

BROŃCIE BEZROBOTNYCH!
Zima już lada chwila nadejdzie. Bez­

robotni muszą odczuwać, że zorganizo­
wana klasa robotnicza staje w ich o- 
bromie.

Żądajcie wszędzie, by:

1) wypłacano zasiłki wszystkim bez­
robotnym;

2) podniesiono zasiłki stosownie do 
wzrostu kosztów utrzymania;

3) udzielono bezrobotnym pomocy w 
naturze.

CZY ROZŁAM W P.S.L. „PIAST"?

0 UKŁAD HANDLOWY 
FRANCUSKO-AMERYKANSKI

Paryż, 27 października. (PAT). Po 
konferencji w Białym Domu minister Bo 
kanowski oświadczył, że na konferen­
cji rozpatrzone zostały wymienione po­
między rządami Francji i St. Zjednoczo­
nych ostatnie noty, utrzymane w tonie 
pojednawczym, które pozwalają przewi­
dywać ostateczne osiągnięcie porozu­

mienia, oraz, że ustalony został prowi­
zoryczny system wymiany towarowej. 
Podczas okresu rokowań celnych Stany 
Zjednoczone będą korzystały z tych sa­
mych praw, jakie im przysługiwały 
przed podpisaniem traktatu francusko- 
niemieckiego.

DYSKUSJA NAD SYTUACJĄ FINANSOWĄ
RZESZY

Podaliśmy wczoraj wiadomość o wy­
stąpieniu z „Piasta" sen. Bojki i o jego 
odezwie krakowskiej. Nie wpadamy w 
entuzjazm wzorem prasy „sanacyjnej". 
Czekamy, aż się wyjaśni oblicze ideowe 
p. Bojki, ewentualnie jego grupy, którą 
prawdopodobnie posiada.

„Piast" reprezentuje pod względem 
społeczno - klasowym t, zw. zamożniej­
sze chłopstwo. P. Bojko stawia, jak do­
tąd, sprawę na gruncie niechęci osobi­
stej do p. Witosa i zaufania osobistego 
do Rządu. To nie wystarcza. P. Boj­
ko chce widocznie tworzyć jeszcze jed­
no stronnictwo ludowe. Sądzimy, że 
wieś polska jest aż nadto rozproszkcwa- 
na. Czy nie prościej byłaby zasilić sze­
regi istniejących już partji włościań­
skich? P. Bojko popierał dotąd, o ile

II1
wiemy, prawicowy kurs p. Witosa i n 
r. 1923 i w 1926. Czy zamierza napraw­
dę wrócić do demokracji? Jeżeli tak, — 
bardzo pięknie. Jeżeli nie, korzyść wy­
padnie raczej znikoma.

Czekajmy tedy na „Kongres chłop­
ski” p. sen. Bojki,

W każdymbądź razie p. Bojko wymie­
rzył „piastowcom" cios bardzo bolesny 

*

Posłowie Maślanka i Marjan Dąbrow­
ski zawiadomili Zarząd stronnictwa P. 
S. L. Piast o swem wystąpieniu ze 
stronnictwa.

Pos. Kosydarski z tegoż stronn-ctwa 
wystosował do sen, Bojki pismo, w któ- 
rem wyraża swą solidarność z sen 
Bojką, jednocześnie zaś zaznacza, iż 
wycofuje się z życia politycznego.

SANACJA WRAZ Z CHADEKAMI DĄŻY 
DO WYWOŁANIA PRZESILENIA W MAGISTRA­

CIE STOLICY

Berlin, 27 październik. (PAT). „Berli­
ner Tageblatt", omawiając dzisiejszą de­
batę na komisji budżetowej, podkreśla, 
że minister gospodarki Curtius stał na- 
cgół na stanowisku optymistyoznem co 
de przyszłości gospodarczej Niemiec, 
natomiast wywody dyrektora Banku 
Rzeszy Schachta były daleko bardziej 
pesymistyczne. W kołach parlam entar­
nych oba te przemówienia miały wywo­
łać wrażenie, że pomiędzy poglądami 
ministra gospodarki i dyrektora Banku 
Rzeszy, istnieją bardzo poważne roz­
bieżności.

Berlin, 27 października. (A. W.). Na 
dzisiejszem posiedzeniu komisji budże-

Sama obrona kończy się prawie 
zawsze klęską. Zwycięża ten, Ikto 
atakuje. Chorągiew ataku robotni­
czego —  to w  pierwszym rzęd'zie po­

towej Reichstagu, rozpoczęła się dy­
skusja nad wczorajszem przemówieniem 
ministra skarbu Koehlera. Poseł socja­
listyczny tow. Hilierding poddał wywo­
dy ministra ostrej krytyce, twierdząc, 
że obecna konjunktura nie jest wcale 
‘ak pomyślna, a temba-rdziej nie jest pe­
wna, jak tego usiłuje dowieść dr. Koeh­
ler. Mówca występował dalej przeciw 
zarządzeniom Prezydenta Banku Rze­
szy, dr. Schachta. W odpowiedzi zabrał 
głos minister gospodarstwa Rzeszy 
Curtius i polemizując z posłem Hilfer- 
dmgiem wywiódł, że obecne położenie 
gospodarcze Rzeszy nie przedstawia 
niebezpieczeństwa.

ziom płac realnych, w  drugiej zaś li- 
nji — kontrola robotnicza,

Mieczysław Niedziałkowski.

Jak się dowiadujemy, klub radnych 
„sanacji" na terenie Rady miejskiej pod 
jął akcję mającą na celu wywołanie 
przesilenia w magistracie warszaw­
skim. Leaderzy „25" w Radzie miejskiej 
w osobach panów: prof. Makowskiego, 
Rogowicza i Mańkowskiego, rozpoczęli 
rokowania z chadecją, w wyniku któ­
rych przypuszczony ma być atak na o- 
sobę wiceprez. miasta, dr. Boguckiego.

Sanacja bowiem rości sobie pretensje 
do trzeciego fotela wiceprezydenta w 
magistracie warszawskim — co jeść bar 
c!zo na rękę chadekom, którzy nie chcą 
dopuścić, by dr. Bogucki przystąpił do 
sanacji stosunków w szpitalach Jak 
wiadomo w szpitalach warszawskich 
panowały dotąd wręcz horendalne sto­
sunki.

Tak więc wygląda w praktyce pcstę­
powanie sanacji, która w okresie wybo 
rów gardłowała przeciw partyjnictwu i 
uznawała porozumiewanie się z prawi 
cą za będące poniżej godności moral­
nej!

Tymczasem już przy wyborze prezy­
denta miasta sanacja dała swe glos-; 
prawicy, następnie oddała swe gbsy  n? 
0r. Michalskiego, jako przewodniczące­
go komisji finansowo - budżetowej — 
najważniejszej Komisji w Radzie Miej­
skiej — również kandydata prawicy!

Obecne konszachty z chadecją sa 
nową kompromitacją „sanaqi“, która 
do tego trzeszczy w posadach, część bo­
wiem klubu „25“ wypowiada się katego­
rycznie przeciw takim — niebezpiecz­
nym związkom.

ZJAZD ZW. ZAW. PRAC. PRZEM. GASTRONO­
MICZNO-HOTELOWEGO

Wczoraj zakończył obrady VI Zjazd Zw. Zaw- Prac. Przemysłu Gastrono 
micznego. Szczegóły na str. 4.



Z B 1 1 Z K A  1 Z D A L E K A
FRANCUSKI PARYS I TRZY 

BOGINIE s o w ie c k ie .
Pan Duhamel, znany pisarz fran­

cuski, któremu tak bardzo nie udała 
się wycieczka do Warszawy, po­
wetować sobie postanowił przykre 
wrażenia, które przeżył, a także w y­
wiózł — i napisał książkę o podróży 
swojej do Moskwy. Nudna to i nie­
potrzebna zgoła książka. Kto ją na­
będzie, napewno pożałuje, ale są w 
tej książce ciekawe momenty, zapi­
sane przez autora ku pamięci potom 
nych.

Pewnego dnia spotyka się p. Du­
hamel z trzema „grażdankami". Jed­
na była brunetka, druga blondynka, 
trzecia zaś była ruda. Wszystkie 
broniły wobec niego Sowietów. On 
na nie napadał. Napadał na policyj- 
ność, na nieszczerość ustroju sowiec 
kiego. Patati, patata — przegadali 
godzinę. Wszystkie trzy starały się 
jedna drugą przekrzyczeć, tak były 
zakochane w warunkach, panujących 
w Rosji. Rozstali się. Nazajutrz zja­
wia się u Duhamela „brunetka" i o- 
świadcza, że byłaby bardzo dotknię­
ta, gdyby znakomity Francuz wziął 
na serjo to, co mówiła poprzedniego 
wieczoru. Ona, bowiem, najzupełniej 
wyznaje jego poglądy, ale nie mogła 
mówić inaczej ze względu na obec­
ność dwu pozostałych obywatelek. 
Po godzinie zjawia się „blondynka", 
mówi to samo. Upływa druga godzi­
na, zjawia się „ruda", powtarza to 
samo. Duhamel załamuje ręce.

Nie wiem, czy to doświadczenie 
moskiewskie przekohało go. Zimny 
to człowiek, wolny od entuzjazmu, 
lekarz - racjonalista. Bynajmniej nie 
człowiek wiary. Ale w granicach tej 
„zimmokrwistości" nie ulega wątpli­
wości, że miał sympatje dla Rosji 
Sowietów. Nie wiemy, czy jedzie na 
uroczystości związane z dziesiątą 
rocznicą powstania tak zwanej repu­
bliki rad. Książka jego nie świadczy 
bynajmniej, aby sympatje te, oparte 
na zupełnej nieznajomości rzeczy 
wzrosły. Wielu z jego czytelników  
wyleczy książka ta z tęsknoty za 
Rosją Sowiecką. „Tęsknota” ta nie 
datuje się od wczoraj. Poprzedni za­
chwyt był tego samego rodzaju, pie­
ściły go tylko inne dusze francuskie. 
Zachwyt ten zawsze był psychozą. 
Opowiadał mi wielki historyk fran­
cuski, że w okresie przyjazdu do 
Francji wojennej marynarki rosyj­
skiej (za Aleksandra III), stał w tłu­
mie inteligencji i półinteligencji, 
zgromadzonym przed Operą pary­
ską, Na placu tym mieści się klub 
oficerski. Tam bankietowali genera­
łowie francuscy ze sztabem mary­
narki rosyjskiej. Zaś tłum, wypeł­
niający szczelnie szeroką ulicę i ol­
brzymi plac, wznosił liczne i bezgra­
nicznie naiwne okrzyki na cześć bia­
łego cara i jego nieskończenie szla­
chetnego narodu. Zgorszony historyk 
starał się na otaczających go ludzi 
wpłynąć, aby przestali brednie wy­
krzykiwać.

— Przestańcie, czego ryczycie?
— Będziemy mieli Alzację,
— Głupstwa gadacie. Traktat pod-

PRZECIWKO WARCHOLSTWU
OŚWIADCZENIE CENTRALNEJ KOMISJI POROZUMIEWAWCZEJ 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH PRACOW NIKÓW  PAŃSTWOWYCH

W obec zapowiedzianego na 29 i 30 b. 
m. Kongresu Zrzeszeń Pracowników 
Państw ow ych i Samorządowych, zwoły­
wanego do W arszawy z inicjatywy or- 
ganizacyj wojewódzkich pracowników 
państwowych i samorządowych, Cen­
tralna Komisja Porozumiewawcza 
Związków Zawodowych Pracowników 
Państwowych, uważa za konieczne wy­
stąpić jakmajkategoryczniej przeciwko 
destrukcyjnej robocie, jaką prowadzą 
t. zw. wojewódzkie organizacje na te ­
renie Małopolski i częściowo W ielko­
polski, a k tó rą  chcą obecnie przenieść 
do W arszawy.

W  zjeździe tym nie bierze udziału 
żadna z wielkich organizacyj zawodo­
wych, k tóre  zawsze przeciw staw iały się 
akcji związków wojewódzkich. Tem sa­
mem nie może być mowy, żeby zjazd 
ten stanowił miarodajną reprezentację 
pracow ników  państwowych i sam orzą­
dowych.

Akcja organizacyj wojewódzkich jest 
godną najostrzejszego potępienia, ze 
względu na powagę i spoistość ruchu 
zawodowego pracow ników  państw o­
wych i samorządowych. Opiera się ona 
na tw orzeniu drobnych tow arzystw  
pracowników różnych dykasteryj i je­
dnoczeniu ich w centrale wojewódzkie. 
Prowadzi do tw orzenia zbędnych orga­
nizacyj lokalnych tam, gdzie istnieją ju t 
oddziały i koła miejscowe związków 
centralnych, rozbija je, dezorjentuje i 
osłabia ruch zawodowy.

A kcja organizacyj wojewódzkich wy­
tw arza ponadto niedopuszczalny z 
punktu widzenia interesów  ogółu p ra ­
cowników państwowych i sam orządo­
wych zam ęt w reprezentow aniu tych 
sfer wobec władz, które, mając do czy­
nienia z przedstaw icielstw em  pracow ­
ników całej Polski, zjednoczonych w 
związkach centralnych i Centralnej Ko­

misji Porozumiewawczej Zw. Zaw. Prac. 
Państw ., są dezorientowane przez wy­
stąpienie drobnych gTUp, nieobjętych 
wspólną polityką zawodową.

Centralna Komisja Porozumiewawcza 
Związków Zaw. Prac. Państw, wzywa 
członków wszystkich organizacyj cen­
tralnych w województwach Małopolski 
i Poznańskiego do energicznego prze­
ciwstawienia się destrukcyjnej robocie 
związków wojewódzkich, a Kongresowi, 
zwołanemu do W arszawy, odmawia 
wszelkich upraw nień do reprezentow a­
nia ruchu zawodowego pracowników 
państwowych.

Centralna Komisja Porozumiewawcza 
Związków Pracowników Państwowych:

Związek Zawodowy Pracowników 
Kolejowych (Z. Z. K.—66.00 członków).

Związek Urzędników Kolejowych — 
(10.000).

Związek Zawodowy Maszynistów Ko­
lejowych (9.000).

Związek Drużyn K onduktorskich 
(8 .000).

Związek Polskiego Nauczycielstwa 
Szkół Powszechnych (38.000).

Związek Zaw. Nauczycieli Polskich 
Szkół Średnich (2.000).

Związek Stowarzyszeń A systentów 
W yższych Uczelni (1.200).

Związek Mechaników Polskich Szkół 
Państwowych.

Związek Pracowników Poczt, Tele­
grafów i Telefonów (20.000).

Związek Pracowników W ięziennych 
(3.000).

Stowarzyszenie Pracowników Pań­
stwowych (16.000).

Związek Niższych Funkcjonarjuszów 
Państwowych (4.000).

Związek Zawodowy Leśników (2.500).
Związek Pracowników na drogach 

wodnych (100).

WALKA 0 SAMORZĄD
PŁOCK

D otąd zgłoszone zostały następujące 
listy:

Nr. 1 — mieszkańcy przedmieścia Ra- 
dziwie.

Nr. 2 — P. P. S. i klasowe związki 
zawodowe.

Nr. 3 — „Jedność robotnicza" (komu­
niści).

Nr. 4 — Bund.
Nr. 5 — Poalej - Sjon lewica.

Nr. 6 — Poalej - Sjon prawica.

Nr. 7 — N. P. R.
Nr. 8 — Rzemieślnicy - Chrześcijaflie‘ 
Nr, 10 — „Sanacja",
Zapowiedziane są jeszcze listy efl* 

decka, m ieszczańska i sjon is tyczna.
Dziś wieczorem odbędzie się w  San 

Teatru Miejskiego wielkie zgromadze­
nie przedwyborcze P, P. S.

Przem awiać będą t. t. pos. J a w o r o w ­
ski, W. Kęmpczyński, Przybylski i in.

WIEDZA TO POTĘGA, POTĘGA —  TO WIEDZA 
ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R.

pisany przez ministra Ribota wyraź­
nie stoi na stanowisku zachowania 
istniejącego stanu rzeczy, to znaczy, 
że traktat wersalski z r. 1871 będzie 
zachowany i Alzacja pozostanie przy 
Niemczech.

Gdy tak powiedział, jego właśni 
koledzy z uniwersytetu paryskiego 
zaczęli mu grozić laskami. Odezwa­
ły się głosy: zdrajca! agent niemiec­
ki!

A był to jeden z najbardziej sza­
nowanych historyków francuskich, 
powszechnie znany i kochany czło­
wiek...

Opowiadał mi przed laty słynny 
adwokat Adolf Pepłowski, który no­
sił wysokie buty, że pewnego ranka 
zastał jakiegoś pana na korytarzu ho 
telu, w którym mieszkał w Paryżu, 
gdy całował jego buty, miłośnie je 
obejmując, Tłomaczył się, że domyś­
lił się, iż właścicielem butów jest... 
Rosjanin. Przedstawił się, oddał

kartę, był to jakiś hrabia o historycz- 
nem nazwisku. I Pepłowski miał sto 
przykrości, gdy go przekonywać za­
czął, że te pocałunki nie należą się 
bynajmniej jego butom, He, że jest 
Polakiem, którego Rosjanie w 1863 
roku wysłali z ojczyzny jego,,.

Są książki francuskie, które świad 
czyć się zdają, że owa psychoza po­
została ta sama, tylko zmieniła — 
gatunek chorych. Pani Merx (Paz), 
pCękna pani Paz napisała już kilka 
książek o Rosji Sowieckiej, w któ­
rych niema ani jednego zdania z sen 
sem. Są i inne w tym samym stylu i 
za pieniądze propagandy rosyjskiej 
wydawane apoteozy. Niekiedy tylko 
w książkach tych zwycięża rozsą­
dek, zdrowy rozsądek. Tak się stało 
z owym spotkaniem trzech bogiń 
moskiewskich. Jedna była brunetką, 
druga blondynką, trzecia zaś była ru-

OSTATNI DZIEŃ PROCESU SZWARCBARDA
PRZEMÓWIENIA STRON

W uzupełnieniu spraw ozdania z procesu 
Szw arcbarda podajem y dziś przem ówienie 
prokura to ra , powodów cywilnych i obrony.

O statn i dzień procesu Szw arcbarda po­
św ięcony był przem ówieniom stron. Po 
odczytaniu pytań, jakie przedłożono sę ­
dziom przysięgłym, przew odniczący daje 
głos przedstaw icielow i pow ództw a cyw il­
nego adw, Wiłlmowi.

Mec. Willm przypom ina w zruszające u- 
stępy przem ówień, wygłoszonych na po­
grzebie Petlury , którego pamięci tyle w y­
bitnych osobistości złożyło hołd, poczem 
daje obraz sytuacji na U krainie. M ówca od ­
mawia Szw arbardow i praw a w ystępow a­
nia, jako mściciel narodu żydowskiego, szcze 
golnie w stosunku do Petlury , k tó ry  nie był 
w inien zbrodni, zarzucanych mu przez o- 
bronę. Mec. W illm staw ia pytanie, czy 
Szw arcbard  nie działał pod wpływem ob­
cego rządu, wskazuje na stosunki, k tó re  łą ­
czyły S zaw rcbarda z W ołodinem , w resz­
cie na dziwny zbieg okoliczności, że m or­
derstw o zostało  popełnione w łaśnie w chw i­
li pow rotu do w ładzy M arszałka P iłsudsk ie­
go, byłego sprzym ierzeńca P e tlu ry  w sp ra ­
wie odrodzenia U krainy wolnej i n iepodle­
głej. Mówca dom agał się surowej kary  dla 
człow ieka, k tó ry  w przeciągu 7-miu la t w y­
czekiw ał okazji do spełnienia podłego m or­
derstw a.

Drugi przem aw iał mec. Campinchi, k tó ry  
rozpoczął zarysem  karjery  politycznej P e ­
tlury , k tó ry  ze skrom nego urzędnika do­
szedł dzięki okolicznościom do najwyższych 
godności. Myślą przew odnią P e tlu ry  była 
że P e tlu ra  nie by ł antysem itą, ale nie miał 
niepodległość U krainy. M ówca podkreśla 
możności pow strzym ania pogromów, tak  
samo, jak niepodobne jest zatrzym ać ręk a ­
mi fale morskie.

M ówca w ypow iada się przeciw  pogro­
mom i po tęp ia  je, ale zagadnienie jest inne. 
Szw arcbard  po dokonaniu m orderstw a w y­

da... H enryk B ezm aski.

krzyknął: „Zabiłem m ordercę" i prawdy 
swoich słów  nie dowiódł.

T rzeci przem aw iał p rokura to r, który 
opis zabójstw a, cytując tek s t ak tu  oskarż*' 
nia, poczem  pośw ięcił dłuższy ustęp  panu?' 
ci Petlury. Gdy P e tlu ra  przybył do Paryż*1 
był już tylko cieniem  w łasnej w ielkiej prz*' 
szłości. Zbrodnia Szw arcbarda nie byt* 
uspraw iedliw iona postępow aniem  ofiarf< 
S chw arcbard  działał pod wpływem przeko ' 
nań może szczerych, ale inspirowany^ 
przez zaślepienie. P e tlu ra  by ł filosemit** 
k tórego czyny były zgodne z uczucia®1. 
Mówca przypom ina sędziom pow agę P° 
pełnionej zbrodni i dom aga się surow ej karf 
dla zabójcy.

O statn i zabra ł głos mec. T orres.
T orres ośw iadczył, że jeżeli nie uda 

się uzyskać uniew innienia S z w a r c b a r d * '  

będzie to zapew ne jego o sta tn ia  obron*' 
M ówca zaznacza, że n ik t nie chce widzieC 
w Szw arcbardzie żydow skiego bohatef i  
narodowego. W  te j bolesnej traged ji nie®* 
wogóle bohaterów . W  dalszym ciągu, ®e*' 
T orres opow iada życie Szw arcbarda, poblT 
jego w  Bałcie, mieście niszczonem 
pogromy, przybycie jego do Francji w  ro 
1914, k iedy jeden z pierw szych w stąpił 
legji cudzoziem skiej, przypom ina, 
S zw arcbard  by ł ciężko ranny  i po 
zdrow ieniu w yjechał do Rosji, skąd  rjj 
strasznych pogrom ach na U krain ie wró®^ 
do Francji i żył opanow any myślą o 
ście. Szw arcbard  zabił podobnie, jak ornl)a_ 
nin, k tó ry  w  r. 1921 zabił w B erlinie * 
laa t Beja, m ordercę swego narodu  i  k to”  
został uniew inniony. P rzechodząc do 
k te ry styk i ofiary, T orres zarzuca, że P® 
ra  by ł złym dem okratą , a za to  dobry * 
organizatorem  pogromów. P e tlu ra  jest 
w ątpliw ie odpow iedzialny za pogromy-

Na zapytanie przew odniczącego, czy 
coś do pow iedzenia, Szw arcbard 
Sąd po 25 m inutach narad  w rócił z wy*0 
kiem uniew inniającym .

* * * * * »W « * * * * * *  S

N0RD-EXPRES 
EUROPA-AZJA

Ju tro  rozpoczną się w Rydze obrady 
wielkiej konferencji europejskiej w 
spraw ie bezpośredniej komunikacji oso­
bowej i bagażowej pomiędzy Europą, a 
Azją przez Syberję t; zw. Nord - Ex- 
pressem.

W  konferencji tej wezmą udział 
przedstaw iciele Polski, Francji, Belgji, 
Niemiec, Austrji, Czechosłowacji, 
W łoch, państw  bałtyckich i Z. S. S. R. 
oraz przedstaw iciele Chin, Japonji i 
M andżur ji.

NAŁĘCZÓW KU CZCI 
DANIŁOWSKIEGO

Przed parom a dniami odbyło się 
siedzenie Rady Nadzorczej Zakładu 
zdrowiskowego w Nałęczpwie, ce g 
obmyślenia manifestacji żałobnej P 
wielkim przyjacielu Nałęczowa Gu* 
wie Daniłowskim. R ada Naczelna ie<*° 
myślnie uchwaliła przesłać żonie Z®1 
łego w yrazy serdecznego współczU 
oraz wmurować w pałacu nałęc*0 
skim tablicę pam iątkow ą ku czci 
łego pisarza. Tablica zostanie obok , 
blicy Prusa i pomnika Kazimierza G 
skiego.

NOWE KSIĄŻKI
STEFAN ZW EIG: 24 godziny z życia 
kobiety. — M ARTA OSTENSO: Krzyk 
dzikich gęsi,—W ydaw nictw a T-w a „Re­

naissance". W arszaw a, 1927 r.
Gdyby miał istnieć jakiś rozumny 

czynnik, rządzący w yborem  p rzek ła ­
dów z lite ra tu r obcych, lite ra tu ra  tłó- 
m aczona byłaby należytem  uzupełnie­
niem naszej własnej i bylibyśmy w moż­
ności żyć atm osferą kulturalną całego 
św iata. W  rzeczywistości — istnieje nad 
miar przekładów  przy chaotycznym 
ich wyborze. Książka oryginalna poczy­
n a  ginąć w powodzi tłóm aczeń^ Jest to 
powódź dotychczas nie ujęta w należy­
te  łożysko, nie tow arzyszy jej praca 
krytyczna, pom agająca zorjentow ać się 
w tem, co przybywa i narasta.

Pojawiają się książki dużej nieraz 
wartości, o k tórych nic nie wie nie zor­
ientowany przez nikogo czytelnik. Dwie 
z nich, wymienione w nagłówku, należą 
do tej kategorji. S tefan Zweig, w czasie 
wojny najbliższy w spółpracownik zna­
komitego pisarza francuskiego Romain 
Rollanda, żarliwy pacyfista, znany u 
nas już z dwóch przekładów , jest pisa­
rzem  głębokim, mimo prostoty, spółcze- 
snym muno nieliczenia się z chwilą i z 
aktualnością nowoczesną. W szystko je­
dno, czy rzecz dzieje się dziś, czy przed 
trzydziestu, przed pięćdziesięciu lały. 
Dzieje ludzkiego serca, ludzkiego cier­
p ienia są niezm ienne — dziś, czy wczo­
raj. Lubujemy się w podkreślaniu, jak 
bardzo znacznym zmianom ulega życie 
pod  działaniem  czasu. W olimy odnaj­
dywać pow ierzchow ne różnice, niż w e­

w nętrzną jedność, istniejącą w naturze 
człowieka. Zaprzeczam y jednak istn ie­
niu tak  gwałtownych różnic na każdym 
kroku, obcując chętnie z książkami, po- 
chodzącemi z czasów dawniejszych, 
w racając do autorów  już nieżyjących. 
Podkreślanie naszej nowoczesności jest 
modą, k tó ra  przemija, k tóra  ustąpić mu 
si poważnem u rozważaniu, co i w ja­
kiej mierze istotnie uległo działaniu cza­
su, zestarzało się, stało  się psychice na­
szej obcem. '

Zweig chętnie posiłkuje się formą o- 
pow iadania „z dawnych wspomnień". 
Odsuwa akcję zdarzeń w stecz, w czasy 
minione. Lecz zarazem  dzięki tej formie 
opowieści, nadaje swym nowelom cechę 
intymnej, szczerej spowiedzi. Mmej in­
teresują go zdarzenia, potoczny bieg 
życia, bardziej — psychika ludzka w 
pewnych, szczególnych okolicznościach.

K ażda z nowel Zweiga zasługuje na 
miano „studjum psychologicznego". Cho 
dzi mu bowiem jedynie o zobrazowanie 
pewnego procesu psychologicznego, roz­
w ażanego jak proces ukrytej, w organi­
zmie rozwijającej się choroby. Ludzie 
Zweiga są zawsze jakiemś zdarzeniem  
rażeni w serce, dotknięci cierpieniem, 
niby skrytem  uderzeniem  sztyletu lub 
daw ką trucizny. W idzimy ich, cierpią­
cych skrycie, w milczeniu, lub noszą­
cych swą skazę na duszy w milczeniu, 
w tajemnicy. Zweig w rozm aity sposób 
usiłuje ustawić czytelnika do oglądania 
obrazu, k tóry  przed nim roztoczy. W je­
dnym w ypadku zasłoni przed nami do 
końca rozw iązanie tajemnicy i każe p a ­
trzeć jakby „od zew nątrz": widzieć o- 
sobliwe zachowanie człowieka, jego 
niepojęte dlla nas łam anie się w ew nętrz­

ne — by potem  w reszcie dowiedzieć się
0 jego przyczynie i w pow tórnem  roz­
pam iętyw aniu odnajdywać, jak ten za­
gadkowy po rtre t duchowy był trafny i 
w szechstronny. Kiedyindziej uczyni nas 
świadkami skrytej tajemnicy serca, od­
słoni przed nami cierpienie kryjące się, 
ciche, o którem  nikt nigdy nie mówi, z 
którem  się nie zwierza.

Zweig posiada w yjątkow ą zdolność 
dram atycznego przedstaw ienia tych ci­
chych czy tajonych cierpień, którem i 
krw aw i się człowiek. Nie opowiada o 
nich, nie nadużyw a słów, nie mówi zbyt 
wiele od siebie, lecz z wielkim kunsz­
tem stw arza sytuacje, k tóre  swą w yra­
zistością mówią więcej niż słowa. Daje 
nam dram at cierpienia, pełen n ap :ęcia, 
wstrząsający, silny.

Młoda, a już sław na pow ieściopisarka 
M arta Ostenso przypomina swym „Krzy­
kiem dzikich gęsi" najlepsze dzieła no r­
weskiego wielkiego pisarza, K nuta Ham 
suma, zwłaszcza jego „Błogosławieństwo 
ziemi". Przypomina, lecz nie naśladuje.
1 tu  i tam  — surow a ziemia Północy, 
wymagająca zaciekłego, wytężonego tru ­
du. Hamsuna zajmuje zagadnienie, jak 
pod wpływem tego trudu w ytw arza się 
odrębna, osobliwa psychika, podobna 
zresztą psychice naszego chłopa, psychi­
ce każdego człowieka, którego trud bę­
dzie związany z ziemią. Psychika, k tó ­
ra  nie czyni m iarą w artości samego 
człowieka, lecz ziemię. Człow:ek staje 
się sługą ziemi, Nie pracuje aby żyć, 
lecz żyje, — aby pracow ać, gdyż ziemia 
tej pracy od niego żąda. Dokonywa się 
zatem  przestaw ienie w artości, przy k tó ­
rem  racja ludzkiego istnienia, cel życia 
stage się zależna od czegoś innego, co

pozornie powinnoby być tem u celowi 
podporządkowanemu

Coś podobnego istnieje w powieści 
M arty Ostenso w postaci K aleba G are. 
Ziemia pochłania go całkowicie. Oddaje 
jej nietylko swój trud, lecz i p rzebie­
głość, chytrość, skierow aną ku jedyne­
mu celowi: zaokrąglenia ziemi, zdoby­
cia od sąsiada jeszcze jednego poletka, 
łąki, kaw ałka lasu. Ma tego wymagać 
i „ziemia", lecz ten  motyw jest niebar- 
dzo przekonywujący. W domu Kaleb 
G are jest nieznośnym, przew rotnym  ty­
ranem, a to wszystko w tym samym ce­
lu: aby dzieci, żonę utrzymać w jarzmie 
pracy, aby synowie nie wyszli z domu, 
córki nie wychodziły zamąż.

Ten m otyw „ziemi" nie jest przepro­
wadzony, jako coś absolutnie obowią­
zującego, ma tylko znaczenie pomocni­
cze, usiłuje w pewnym stopniu tióma- 
czyć, usprawiedliwiać psychikę Kaleba 
G are, W łaściw ą treścią książki jest wal­
k a  młodego życia, nam iętności, ludz­
kich uczuć z owym musem, idącym od 
ojca, K aleba Gare, a rozumianym, jako 
mus ziemi. Obok dzieci tego wiejskiego 
tyrana, rosnących jak karłow ate drze­
winy północne z pokurczonem i gałęźmi, 
wykrzywionym pniem, inna para  ludzi, 
M arek i Linda, symbolizują wyższość, 
świętość uczucia. Miłość tych dwojga 
rośnie swobodnie, ani przez los, oni 
przez w ew nętrzny konflikt nie złam a­
na, i w skazuje na możliwość innego, 
wyższego życia.

T a nu ta  optymizmu, k tó ra  dźwięczy 
przez cały czas w „Krzyku dzikich gę­
si" i k tó ra  ostatecznie zwycięża — jest 
niezm iernie charakterystyczna. Północ 
w literatu rze — to  naonfół tem at do kon

cepcji pesymistycznych. Twardość, ^  
dność północnego życia daw ała p°^e ^  
m ówienia o życiu wogóle, jako 
ślepej, o konieczności, wobec które]^_ 
zagładę skazana jest każda płonka 
cha, jaka n a  tw ardym  tym gruncie 
rośnie. Bez pesymistycznego z a k o n  . 
m a wogóle nie bywało „głębi". 
m usiał odejść, z tego lub innego P 0, 
ć!u, Linda m usiałaby pozostać sań1*' , 
puszczona, nieszczęśliwa. Życie m , z 
łc mieć niewzruszoną, kam ienną ► 
złego bóstw a. jjp

Nie sądzę, aby życie miało się ha  ̂
na lepsze odmienić, ale w pogląd*' 
nie zaszła przem iana i „los" wyd® \  
się poczyna przeszkodą względu® 
stary, zm urszały mur, k tóry  kr*1 
pod naciskiem  czasu. Dla jednych 
on nieprzemożomą przegrodą, “ 
nych — nie. W życiu zwycięstwa ^  
losem są tak  samo częste i tak  s,o4‘\ 
usprawiedliwione, jak klęski. Ten ^  
k tóry  w „Krzyku dzikich gęsi" ' ałD j£a 
cie kilkorga ludzi, odbiera i® 
odwagę, wszelką w iarę, nie j®3) p t '  
tecznie żadnem fatum, żadną "* cjjło' 
mi", lecz tylko skąpym i chytry® ^y#t' 
pem, którego śmierć rozwiązuje V  
kie zagadki losowe. Siła życia, 
kasująca człowiekowi dążyć do 
ścia, iść za popędem  swej woli, ^  </t 
pragnień — ta  siła, usym/bofizoW®^^. 
krzyku dzikich gęsi, p taków  Pr 
nych, m ieszkańców szerokich prZ 
m, — ma w sobie w ięcej cech 3 
niezmienności, fatalistycznej kod** py  
ści, czy „losowości", niż wszelki®* 
dząju „siła ziemi",

Jan D a b r o ^
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to słychać no śmiecie?! je s zc ze  p o ż y c z k a  z a g r a n ic z n a .
k r o n ik a  t e l e g r a f ic z n a

£ c h a  o l b r z y m i e j  k a t a s t r o f y  
OKRĘTOWEJ.

, 2  o trzym anych tu  o sta tn io  m eldun . 
° w rad jow ych  w ynika, że w n u rtach  

°ceanu śm ierć znalazło , w sk u tek  k a ta -  
rofy w ielk iego p arow ca w łoskiego 

^ J i ia ld a "  34 osoby. P ozosta łe  1.224 o- 
s? y zdo łano  u ratow ać. 450 z pośród 
f!ch znajduje się n a  pok ładzie  francus- 

1CS° parow ca „Form osa", 202 —  an ­
ie lsk ie g o  „E m pire S ta r" , 122 —  w łos. 

lego p arow ca „Form oza", 202 —  an- 
’°vvców ho lendersk ich . J a k  w ynika z 
z®znania k ap itan a  „M afaldy” n iew ielką 
j sunkow o ilość ofiar zaw dzięczać na- 
ety  natychm iastow ej pom ocy, z jaką^ 

Przybyły znajdujące się w pobliżu m iej. 
5Ca k a ta s tro fy  okręty .

p o c i ą g  w  50 m e t r o w e j  p r z e .  
p a ś c i .

t.Neues W ien er T ag eb la tt"  donosi z 
■ałogrodu, że n a  linji Serajew o - Mo* 

^ ar, pociąg  spad ł do p rzepaśc i g łęb o . 
°®ci 50 m etrów , z  pow odu oberw ania 

Sl? w iszącego m ostu. L iczba ofiar do­
g o d z i podobno do 260.

OSZUSTWO ASEKURACYJE.

Policja w  D usseldorfie are sz to w a ła  
jaw nego  kupca i jego żonę pod zarzu- 

oszustw a asekuracyjnego . A re sz to ­
wanemu zarzuca się, że, ubezpieczyw - 
Szy się na znaczną sumę, obciął sobie 
Palce u ręk i i dzięki tem u pod ją ł od­
k o d o w a n ie  od tow arzystw a aseku ra- 

cVjnego w  w ysokości 55.000 m arek .

WPROWADZENIE 
ZŁOTYCH MONET

W czoraj o godz. 5 po  poł. o d by ło  się  po- 
s' edzen ie  R ad y  M in istró w  pod  p rzew o d n i- 
c| wem W ic ep re m ie ra  B a rtla . W  tra k c ie  po- 
Sl*dzenia u ch w alo n o  m iędzy innem i, p ro - 

ro z p o rz ą d ze n ia  P re z y d e n ta  R zp lite j w 
'P raw ic  zm iany  p rzep isó w  o sy s tem ie  p ie -  
Mężnym. W y d an ie  tego  ro z p o rz ą d ze n ia  p o ­
w s ta je  w ścisłym  zw iązk u  z ogłoszonym  
ftled aw n o  p lan em  stab ilizacy jnym .
. Art. 1 tego rozporządzenia postanawia, 

Wybijanie monet należy do praw zwierz- 
Piczych Państwa i jest wyłącznie v jego

^ e ro g a fy w ą .
Art. 2 wymienia rodaje monet, które bę- 

’ Przez Państwo wybijane, a mianowicie: 
*̂>i»ety złote w sztukach po 100 z!., 50 zł.,

zł. Srebrne: 5 zł., 2 zł., niklowe: 1 zł., 50 
r"'20 gr-, 10 gr. Bronzowe: 5 gr., 2 gr., 1 gr. 
Monety złotowe po 25 zł., otrzymują na- 

dukata.
Z łote m o n ety  b ęd ą  w yb ijane  ze s topu , za- 

^ ^ ra ją c e g o  na  ty siąc  części ogó lnej w agi 
te ck * c '  z ło ta  i 100 m iedzi. Z 1 k ilog ram a  

s to p u  w y b ijan e  b ę d ą  5332 z ło te .
^  ^ a le j  p ro je k t ro z p o rz ą d ze n ia  P re z y d e n ta  
^ zPlitej p rzew id u je , iż n ik t n ie  b ę d z ie  obo- 

4zany do p rzy jm ow an ia  jak o  ś ro d k a  p ła t-  
Czego ty ch  m onet, k tó ry c h  w iz e ru n e k  zo- 

* z a ta r ty , w zg lędn ie  uszkodzony ,, jak  
Pież n ie b ę d z ie  o b o w iązan y  do przy j- 

■°'vania m onet z ło ty ch , k tó ry c h  w aga  o d - 
Aj le<*n >o się zm niejszy ła  w sk u te k  zużycia .

° n c ty  z ło te , k tó re  s tra c iły  p rz ep isa n ą  w a- 
* ' z o s tan ą  p rzez  S k a rb  P ań stw a  w y cofane  

Obiegu.

k ^ a le j ro z p o rz ą d ze n ie  om aw ia  sposób  li- 
tv '!^ae ji zobow iązań , z ac iąg n ię ty ch  w z ło - 
r0 z °k ieg o w y ch  lub w złoc ie , p rzyczem  

Porządzen ie  p o sta n aw ia , iż zo b ow iążą- 
^ lcn >?żne w sze lk ieg o  rodza ju , wy>-ażo- 

w z ło ty ch  lub  p rze liczo n e  n a  z ło to , p ła t ­
aj Sa. li ty lk o  śro d k am i p ła tn iczem i, o k re -  
let>nCm* W tcrrl ro z Porządzen iu , lub leż  bi- 

a,fli B anku  P o lsk iego , licząc  1 zł., n a  ja- 
Pfz Z°*5ow' £tzan ia  te  op iew ają , lub zo s ta ły  
rz pra c *10w ane za  1 zł. o k re ś lo n y  w  ro zp o - 

zoniu P re z y d e n ta  R zp lite j z 13 p aź- 
e rn ika  r. b. o s ta b iliza c ji w alu ty . 

le yn>e zobowiązania, opiewające na zło- 
W złocie, których tytuły powstały przed 

Zy(j*C*em w życie tego rozporządzenia Pre­
sję Cnła Rzplitej, ulegają przeliczeniu w 

*u»ku 1 zł. równy 1.72 gr.
ą; lj|1'vvaIony wczoraj projekt rozporządzę p
czuie

^ unku 1 zł. równy 1.72 gr.
nlft ^ ^ a l o n y  w czo ra j p ro je k t

rezydenta Rzplitej wejdzie w życie łą- 
2 innemi ustawami stabilizacyjnemu

T0W . JÓZEF
A U G U S T Y N I A K

O ' , 26 m ‘ zm arł f°w - Józef A ugu- 
(i4L lakl członek  Z arządu  O ddziału  II 

w ojskow e) Zw. Zaw. R obotn i- 
p Przem ysłu  m etalow ego.

Z ^ Zez śm ierć tow . A ugustyn iaka 
trac i dzielnego i zasłużonego 

v a °za zaw odow ego.

* ^ ż y ł  la t 44.
c* ł J ^ d Z w iązku  wzywa  w szystk ich  
V - Z w iązku  do w zięcia udziału 
Jg ^ ffrzebie, k tó ry  odbędzie się w  dn. 

’P-' w  sobo tę  o godz. 3 po poł., z 
. Przy ul. G ęsiej Nr. 105 n a  omen- 

ę  *a t°lick i n a  W oli.
P am ięci Zm arłego!

Tow. D. Gross z Białej nadsyła nam 
z kolei uwagi następujące. Red.

Tak zw. pożyczka stabilizacyjna 
czytni wreszcie Bank Polski zdolnym 
do powiększenia krótikotermiinowych 
środków kredytowyeth, tak  nieodzo­
wnych dla rozwoju naszego gospo­
darstwa krajowego.

Po zasileniu naszych warsztatów 
pracy dostatecznemu środkami kre- 
dytowemi produkcja niewątpliwie się 
zwiększy, bezrobocie znacznie osłab­
nie. Państwo uzyska zwiększenie do­
chodu dla powiększenia płac urzęd­
ników i ewentualnie na inwestycje.

Konieczność powiększenia środ­
ków kredytowych z własnego Banku 
emisyjnego jest chyba niesporną.

Już po roku skonstatujem y znacz­
ne, a może wielokrotne, powiększe­
nie ilości banknotów, wypuszczonych 
w obieg, jako środków kredytowych; 
przyczynią się one do zwiększenia 
produkcji nietylko w przedsiębior­
stwach, do których się dostaną bez­
pośrednio z Banku Polskiego, lecz 
także w tych w arsztatach pracy, dio 
których się dostaną w drodze wymia­
ny za tow ary w czasie krążenia. Tę 
właściwość ma banknot, jako środek 
kredytowy, jednak tylko wówczas, 
g)dy — m ierzony w złocie — me. tę 
samą w artość w chwili zwrotu, co w 
chwili udzielenia kredytu.

Bank Emisyjny, udzielający kredy­
tu w banknotach, k tóre w chwili 
zwrotu mają niższą w artość w złocie 
od tej, jaką miały w chwili powstania 
zobowiązania, niszczy gospodarstwo 
krajowe z  jedyną korzyścią dla osób 
uprzywilejowanych, korzystających z 
takiego kredytu- Bank Polski uzy­
skał tedy nareszcie zdolność udzie­
lenia kredytu  krótkoterminowego, 
mierzonego w złocie na większą sk a ­
lę.

To jest fakt o nadzwyczajnej do­
niosłości i zapoczątkuje nową erę w 
rozwoju naszego życia gospodarcze­
go.

Tę zdolność uzyskuje Bank Polski 
przez dostarczenie mu dodatkowych 
znacznych funduszów w dolar ach, 
których przedtem  nie posiadał. Te do 
lary należy odróżnić od innych, które 
Banik otrzymuje w drodze kupna 
przez wypuszczenie banknotów Ban­
ku^ Ta ostatnia manipulacja nie 
zmienia stanu majątkowego, bo przy­
pływ dolarów, jako pozycja czynna, 
wyrównuje się z pozycją bierną, po­
wstałą w skutek powiększenia obie­
gu banknotów.

Kto tę różnicę zapoznaje, popełnia 
błąd przy ocenie siły finansowej 
Banku Emisyjnego. Obecnie Bank

dostaje dolary, nie wydając za nie 
banknotów. Z kwoty netto 60 milj. 
dolarów Bank tylko za 15 milj. dola­
rów da Rządowi banknoty złotowe 
na 135 milj. złotych. Ponadto fun­
dusz rezerwowy Banku zwiększy się 
przez zysk z pow.odu spadku bank­
notu, czyli z powodu zniżenia jedno­
stki monetarnej i zwiększy się o kil­
kadziesiąt miljonów złotych- Kapi­
tały  więc własne Banku łącznie z 
pierwotnym kapitałem  zakładowym 
będą bardzo poważne, tak  że można 
zaryzykować twierdzenie, że „złoty 
będizie murowany'. Do tego nowego 
stanu rzeczy przyczynia się Państwo, 
zaciągając dla Banku Polskiego po­
życzkę — w kwocie brutto około 54 
miljj. dolarów, k tórą to pożyczkę Pań­
stwo musi oprocentować i umorzyć. 

Jest kwestja, czy musiało się za­
ciągać na ten cel pożyczkę zagrani­
czną, czy nie można było powiększyć 
środków kredytowych w drodze e- 
misji banknotów bez tych ofiar, a 
szczególnie — czy nie można było 
pójść drogą, k tó rą  poszła Czechosło­
wacja, a wskazaną przez program P. 
P. S. z  kwietnia 1926 r.?  Rząd w od­
powiedzi może powołać się na pow­
szechną opinję publiczną, k tóra 
wskazała pożyczkę zagraniczną, jako 
jedyną drogę, prowadzącą do celu. 
Narazie ta kwestja jest załatwioną. 
W róci ona jednak — mojem zdaniem 
— jeszcze, gdy staną się aktualne 
dalsze pożyczki zagraniczne, które 
trzeba będzie zaciągać na rozbu­
dowę miast i roboty publiczne.

Niezałatwioną jest kwestja, jak ma 
się ustosunkować Państwo do Ban­
ku Polskiego, wobec tego, że przez 
zaciągnięcie nowej pożyczki dostar­
czyło Państwo, a nie akcjonariusze, 
funduszów „własnych" i umożliwiło 
przez to funkcjonowanie przedsię­
biorstwa, będącego własnością ak- 
cijonarjuszy, a nie własnością Pań- 
«twa. Akcjonarjusze chyba nie mogą 
żądać, by Państwo do przywileju e- 
misyjinego jeszcze dopłaciło.

Ta kwestja jest nadzwyczaj donio­
sła i na nią zwracam uwagę,

Natomiast nie mogę osobiście po­
większyć sz.ere,gu osób, krytykują­
cych ciężkie warunki pożyczki.

Jeżeli się staje na stanowisku ko­
nieczności pożyczki zagranicznej, to 
winno się także przyjąć, że innych 
warunków praw  do no dobnie nie mo­
żna było uzyskać. W ysiłki osób dzia­
łających były wielkie, targi — długo­
trw ałe. Nie wiem, czy przedłużenie 
targów dałoby wyniki korzystniej­
sze,

Dr, D a n ie l Gross,

0 NASZYCH KONSERWATYSTACH.
J u tro  m a się ukazać w spólny „m ani­

fest" S tr. C hrześcijańsko -  N arodow ego, 
S tronn ictw a P raw icy  N arodow ej i O r­
ganizacji Z achow aw czej P racy  P ań ­
stw ow ej.

N asz tow arzysz redakcyjny , ujmując 
ruch  z w esołej strony, ta k  sobie w y­
obraża sku tk i p ro jek tow anego  „Z jedno­
czenia". .

3

«L

P. pos, St. Stroński m oże łatw o odczuć 
na sobie błogosław ione skutki „poje­
dnania". Kareta jedzie dalej. A  dokąd?  
Któż odgadnie? P. Stroński zostaje „na 

stronie".

P. pułk. S ław ek nazajutrz po wyborach  
do nowego Sejmu poszukuje daremnie 
ow oców  swojej energicznej działalności.

BUDŻET NA ROK 1928129
Preliminarz budżetow y na r. 1928-9, 

który w  tych dniach zostanie przedło­
żony Sejmowi, przedstawia się  w  przy­
bliżeniu jak następuje:

Prezydent Rzeczypospolitej, Sejm i 
Senat, Rada M inistrów oraz Najwyższa  
Izba kontroli razem około  21 milj.

Min. Spr. W ewn, około 200 milj.
Min. Spr. Zagr. ok oło  54 milj.
Min. Skarbu ok oło  115 milj.
Min. Spr. W ojsk, ok o ło  694 milj.
Ta ostatnia pozycja nie obejmuje re­

zerw y zaopatrzenia, podwyższonej w 
porównaniu z rokiem  ubiegłym  na około  
60 milj, z!.

Min. Sprawiedl, około  105 milj.

Min. O światy około  370 milj.
Min, Przem, i  Han, około  44 milj.
Min. Rolnictwa około  41 milj.
Min. Robót Publ. około  120 milj.

Min. Reform Roi. około  35 milj.
Min. Komunikacji około  4 milj.
Min. Pracy i  Op. Społ. ok oło  66 milj.
Emerytury około 104 milj.
Renty ok oło  145 milj.
Długi Państw ow e około 232 milj.
D opłata do przedsięb. państw, około  

15 milj.
Na podw yżkę poborów urzędniczych  

przewidziana jest w  preliminarzu suma 
około 125 milj. zł., co stanowi, 15% do­
tychczasow ych pensyj.

KRONIKA POLITYCZNA
POŁĄCZENIE PARTJI PRACY ZE 

ZWIĄZKIEM NAPRAW Y.
Z apew niają , że | rokow an ia  pom ię­

dzy P a rtją  P racy  a Z w iązkiem  N apraw y 
R zeczypospolite j o po łączenie tych 
dw uch grup zbliżają się do końca. 
W szelk ie is to tne  trudności usunięte . W  
niedługiej przyszłości a k t „po łączen ia" 
będzie fak tem  dokonanym .

DODATKOW E KREDYTY NA  
OŚWIATĘ.

Na w czorajszem  posiedzeniu  R ady 
M inistrów  pow zięto  p ro jek t w  spraw ie 
dodatkow ego  k red y tu  w budżecie Min. 
O św iecenia Publicznego n a  ro k  b ieżący 
w w ysokości około 800 fys. zło tych. Z 
sum y tej 600 tysięcy  p rzeznaczone b ę ­
dzie na op łacen ie  dodatkow ych  500 n a­
uczycieli szkół pow szechnych, k tó rych  
M inisterjum  zm uszone było pow ołać  w 
bieżącym  roku  szkolnym , gdyż w yniki 
w pisów  w  szkołach  pow szechnych w 
ro k u  bieżącym  w ykazały  znaczny p rzy ­
ro s t m łodzieży. I tak  np. w sam ej W a r­
szaw ie szkoły  pow szechne przy ję ły  o 
12.000 w ięcej dzieci, niż w ro k u  ub ie­
głym. Niem al w tak im  sam ym  stosunku  
daje się zaobserw ow ać w zrost w  innych 
m iasta k raju . R eszta dodatkow ego  k re ­
dy tu  zuży ta  będzie na n ieznaczne inw e­
stycje w  państw ow ych zak ład ach  n a ­
ukow ych.
UB EZPIEC ZEN IE  PR A C O W N IK Ó W  UM Y­

SŁOW YCH.
(PAT.). Ze w zględu  n a  k rą ż ą c e  m ylne p o ­

głoski, d o ty cz ąc e  tre śc i p ro je k tu  rozporzą,- 
dzen ia  P re z y d e n ta  R zp lite j o u b ezp ieczen iu  
p ra co w n ik ó w  um ysłow ych , a  b ę d ą c e  p o w o ­
dem  szkod liw ej d la  p raco w n ik ó w  lik w id a ­
cji is tn ie jący ch  w b. d z ie ln icy  ro sy jsk ie j k a s  
p rzezo rn o śc i i tym  p o d o b n y ch  k as  w zajem ­
nej pom ocy, M in. P ra c y  w y jaśn ia , że p ro je k t 
pow yższy  n ie  zm ien ia  s to su n k ó w  p raw n y ch , 
na  k tó ry c h  o p a r te  są  w ym ienione w yżej 
kasy , a  w  szczególności n ie  p o s ta n aw ia  ich 
lik w id ac ji an i te ż  n ie  n a ru sza  funduszów  
tych że  kas. O ile chodzi o s to su n e k  tych  
kas do  m ającego  w ejść w życie  ro z p o rz ą ­
dzen ia , to p ro jek t ro z p o rząd zen ia , ze w zg lę­
du  na zap o b ieżen ie  podw ójnem u o b c ią że ­
niu, p o sta n aw ia  (a rt. 162), iż ta k  p ra c o d a w ­
cy jak  i p raco w n icy  o b o w iązan i b ę d ą  od  1 
s ty czn ia  1928 r. w p ła ca ć  do k a sy  sk ła d k ę  
o ty le  niższą, o ile obc iąży  ich  ro z p o rz ą d z e ­
nie P re z y d e n ta  sk ła d k ą  na u b ezp ieczen ie  
em e ry ta ln e , t. j. w poszczególnym  w y p ad k u  
3, 2, 4 lub  4,8 p ro c e n t p o d sta w y  w ym iaru  
sk ła d k i ub ezp ieczen io w ej.

SPR A W O Z D A N IE  PA ST Y .
D y re k to r  P A S T -y  O lędzk i z łoży ł min. 

M iedzińsk iem u  sp raw o zd an ie  z d o ty c h c z a ­
sow ych  ob liczeń  liczn ikow ych . W ed łu g  
sp ra w o z d an ia  na  35 tys. a b o n en tó w  w a r­
szaw sk ich , 7 tys. m a d o p łac ać  do rozm ów  
nad liczb o w y ch . W  Łodzi liczba  ich jest 
znaczn ie  m niejsza, gdyż n a  5 tys., d o p ła c a  
800 ab o n en tó w . B u c h a lte r ia  P A S T -y  już 
sp o rz ąd z iła  ra ch u n k i za  rozm ow y n a d licz ­
b o w e. Szykujcie  się  ab onenci, bo n apew no  
„k aw a łó w " P a s to w y c h  nam  nie zab rak n ie !

O SA D N IC TW O  W O JS K O W E .
D nia  25 b. m. w  gm achu  m in iste rjum  R e ­

form  R olnych , o d b y ła  się pod p rz ew o d n ic t­
w em  p. m in is tra  prof. dr. W ito ld a  S ta n ie ­
w icza  k o n fe re n c ja  >v sp raw ie  u reg u lo w an ia  
s ta n u  p raw n eg o  o sa d n ic tw a  w ojskow ego. 
C elem  k o n fe ren c ji by ło  sp recy zo w an ie  z a ­
k re su  d z ia łan ia  pow o ły w an ej o b ecn ie  do 
życia  kom isji o p in iodaw czej w sp raw ie  u re ­
gu low an ia  s tan u  p raw n eg o  o sa d n ic tw a  w oj­
skow ego.

M IA N O W A N IA .
J a k  się dow iadujem y, m ianow ani być 

m ają w ty ch  d n iac h  now i członkow ie  R ad y  
F in an so w ej p rzy  M in istrze  S k arb u , m iano­
w icie: P rezes B anku  G o sp o d ars tw a  K ra jo ­
w ego gen. R om an G óreck i, P re z es  B anku  
R olnego  p. S ew ery n  L udk iew icz , P re z es  
N acze ln e j O rgan izacji Z jednoczonych  P rz e ­
m ysłow ców  i R oln ików  Z achodn ie j P o lsk i 
Jó z e f  Ż ychliński i N acze ln y  D y re k to r  Z w ią­
zku  K o p a lń  G ó rn o ś lą sk ich  „R o b u r" inż. 
A lfred  F a lte r .

Na wniosek Ministra Sprawiedliwości R a­
da Ministrów postanowiła mianować Pod­
prokuratora przy Sądzie Okręgowym w  K a­
towicach W ito ld a  T ro jan o w sk ieg o , człon­
kiem Komisji do Walki z Nadużyciami.

W IZY T A  PL A STY K Ó W  C ZESKICH 
W  W A R SZ A W IE .

W  zw iązku  zam k n ięc iem  re p re z e n ta c y j­
nej. w y s taw y  sz tu k i czc sk o sło w ack ie j w 
W arsz a w ie  p rzy jech a li w czo ra j do  W a rsz a ­
wy 3-ej re p re z e n ta n c i sz tu k i cze sk o sło w a c - 
k iej: Jó z e f  M arek , J a n  L an d a  i W ik to r  Szu- 
m an. P rzy jazd  ich  m a n a  celu  n aw iązan ie  
o so b isteg o  k o n ta k tu  z a rty s ty c zn e m i k o ła ­
mi P o lsk i, o ra z  dla po in fo rm o w an ia  się  o 
sz tu ce  p o ’sk ie j, k tó re j w y s taw a  re p re z e n ta ­
cy jna o tw a r ta  b ęd z ie  w k ońcu  lis to p a d a  r. 
h. w P ra d z e  czesk iej.

POPIERANIE
WIERTNICTWA

R ad a  M inistrów  uchw aliła  w czoraj na 
w niosek  M inistra P rzem ysłu  i H andlu 
p ro jek t ro zp o rząd zen ia  P rezy d en ta  R ze­
czypospolitej o pop ieran iu  naftow ego 
ruchu  w iertn iczego. P ro je k t przew iduje 
szereg  ulg d la  p rzedsięb io rstw , k tó re  
podejm ą w iercen ie  poszukiw aw cze.

PRZEGLĄD PRASY
Bliżej ciało niż koszula. —  Demokracja 
po włosku. —  Niem cy łagodne i Niemcy 
krnąbrne. —  Stalin i Trocki, Bogomo- 

łow  i Zatoński.
„G azeta W arszawska Poranna" m a

now y k ło p o t z p rzy jacie lem  „P iastem ", 
z pow odu opuszczenia tego stronn ic tw a 
p rzez  sen. Bojkę. O kazuje się jednak, że 
ten  najbardzie j pow ażany  i zasłużony 
działacz w łościański w  M ałopolsce jest 
—  jako rzecze „D w ugroszów ka" —  ro ­
m antykiem . D obrze jeszcze, że endecy  
n ie rob ią  z niego w arja ta , lub m asona.

A  tym czasem  k rw aw i w ciąż ra n a  dzi­
kow sko -  jab łonow ska. J a k  ukoić jej 
ból? A no zapom ocą hypnozy i z a s tra ­
szania. Nie dajcie się, b rac ia  obszarnicy, 
tym  agentom  rządow ym , bo to  zam as­
kow ani bo jow cy socjalistyczni, k tó rzy  
w as o b ed rą  ze skóry , w yw łaszczą z z ie­
mi bez  odszkodow ania , a n a w e t — o 
zgrozo! —  Sejm u nas tęp n eg o  n ie ro zp ę­
dzą. lecz przeciw nie, w aszem i —  o ob­
szarnicy! —  ręk o m a w iększość lew icy 
w nim u tw orzą i czerw one rząd y  za p ro ­
w adzą w Polsce!... Na ta k ty k ę  rządow ą: 
bliżej koszula od kontdsza! organ en ­
deck i zdaje się w ołać: bliżej ciało niż 
koszula!

W czoraj p rzytoczyliśm y na tem  m iej­
scu, jak p. S trońsk i z „W arszaw iank i" 
spożyw a dem okrację po angielsku z 
kuchn i lo rda G reya. O kazało  się, że 
dem okracja  ta  zby t k ręp u je  jednostkę. 
Lecz oto p. S trońsk i znów  w yczytał, co 
M ussolini, sam  M ussolini, m yśli o d e­
m okracji, a  raczej jak p rzeżuw a myśli 
M acchiavella . I okazuje się, że dem o­
krac ja , p rzy rządzona po w łosku, ak u ra t 
nao d w ró t —  daje jednostce  zbyt w iele 
wolności, co prow adzi n iechybn ie do za­
ta rg u  z państw em . I jak dw a dni tem u 
p. S trońsk iem u sm akow ała  dem okracja 
lo rda G reya, ta k  też  w czoraj rozkoszo ­
w ał się dem okracją  M ussoliniego — 
M acchiavella . Iście strusi żołądek.

P rzez  k ilk a  dni czytaliśm y w pism ach 
w arszaw skich , że N iem cy, po uzyskaniu  
pożyczki p rzez P o lskę i w sk u te k  w ła­
snych trudności gospodarczych, sk łon­
ni są  do u stęp stw  na rzecz Polski i ch ę­
tn ie  w idzieliby  szybkie w znow ienie ro ­
kow ań  handlow ych z Polską. Nagle 
k a r ta  odw róciła  się. O to dw a dzienniki 
jednocześnie, „Kurjer Polski" i „K urjer 
W arszawski" podają głos cen trow ej 
„G erm anji" uzależniającej podjęcie ro ­
kow ań z P o lską od uregulow ania s p r j-  
wy m niejszości n iem ieckiej u nas. I pd- 
razu  n u ta  zdenerw ow ania i iry tacji w 
p rasie  polskiej, jak p rzed  k ilku  jeszcze 
dniam i górow ała n u ta  fan faronady  i 
„zw ycięstw a". T ym czasem  spraw ę s to ­
sunków  handlow ych  z N iem cam i należy  
trak to w a ć  rzeczow o i chłodno, mając 
na w zględzie in te resy  gospodarcze k ra ­
ju i nie licząc się z balon ikam i p róbne- 
mi, puszczanem i zarów no z tej jak z 
tam tej strony  granicy.

Na rozdźw ięk  m iędzy słow am i posła 
sow ieckiego w W arszaw ie , Bogom oło- 
wa, w ygłoszonem i p rzy  objęciu p rzezeń  
u rzędu  do p ra sy  polskiej, a n ap astliw ą  
i p o lak o że rczą  m ow ą Z a to ń sk ieg j, w y ­
g łoszoną n iedaw no  n a  posiedzen iu  Kom. 
W yk. P a rtji K om unist. w  C harkow ie — 
w skazuje „G łos Prawdy". Z atońsk i jest 
p rzew odniczącym  p artji uk raińsk iej. 
F o lskę  o skarży ł on o p rzygo tow anie  n a ­
p ad u  n a  Rosję w w ykonaniu  planów  an ­
gielskich  co do „okrążenia** Rosji. P e ­
w nie, że b red n ie  Z atońsk iego  są w r a ­
żącej sp rzeczności z ośw iadczeniem  Bo- 
gom ołow a, ale n ie  trz e b a  zapom inać, 
że bo lszew icy n ie m ogą p row adzić  jed­
nakow ej po lityk i u siebie i zagranicą, 
że „dw utorow ość" ta  je s t cechą is to tna  
po lityk i sow ieckiej, k tó re j w yzbyć się 
nie m oże. P . Bogom ołow  jest n iew ą tp li­
wie rów nie szczery  w sw ych in tencjach , 
jak p. Z atońsk i — w swoich.

O w ew nętrznych  w alk ach  w Rosji p i­
sze „Kurjer Poranny" w zw iązku  z 10- 
leciem  p anow an ia  bolszew ików . D zien­
nik słusznie zaznacza, że zarów no S ta ­
lina, jak T rockiego, mim o głębokiego 
an tagonizm u m iędzy nimi, łączy silnie 
w spólna św iadom ość, że u p ad ek  jednego 
z nich m ógłby za sobą pociągnąć k lęskę 
całego ustro ju  sow ieckiego. D latego m e 
trze b a  oczekiw ać, n araz ie  przynajm niej, 
pow ażniejszych w strząśn ień  w ew n ętrz ­
nych.

STAN BEZROBOCIA 
W POLSCE

W edług  danych  P aństw ow ych  U rzę­
dów  P o śred n ic tw a P ra cy  za czas od !5 
do 22 p aźd ziern ik a  r. b. na te re n ac h  P. 
U. P. P. za re jestrow ano  117.026 bez ro ­
botnych . W  stosunku  do ubiegłego ty ­
godnia liczba b ezrobo tnych  zm niejszy­
ła  się o 227 osób. Na dzień 22 p aźd zier­
n ik a  r. b. za re jstrow ano  30.728 b ez ro ­
bo tnych  k o b ie t i 86.298 bezrobo tnych  
m ężczyzn. Znaczniejsze zm niejszenie 
się bezrobocia  za re jestrow ano  na te re ­
nach: Łódź o 294 osoby', R adom  o — 
106, W oj. Ś ląskie o —  714, P oznań  —  
302. Zw iększenie się bezrobocia  n a s tą ­
piło: P io trk ó w  o 168 osób, K alisz o — 
113, S osnow iec o — 283, B iała K rak o w ­
ska o —  117, R ów ne o —  154, G ru­
dziądz o —  142.
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T E L E G R A M Y
GABINET RZESZY NIE DOKOŃCZYŁ NARAD 

NAD K W ESTJĄ  ROKOWAŃ Z POLSKĄ
Berlin, 27.10 (PAT). O głoszony p rzez  

b iu ro  W olffa kom un ika t s  stw ierdza, że 
g ab in e t Rzeszy nie m ógł na dzisiejszem  
posiedzeniu  dokończyć sw ych n a ra d  nad 
sp raw ą polsko - n iem ieckich  rokow ań  
handlow ych. D yskusja bow iem  nad  tym

punk iem , zos ta ła  pod ję ta  dop iero  w 
późnych godzinach w ieczornych. W obec 
tego sp raw ą tą  gabinet R zeszy zajm o­
w ać się będzie w dalszym  cjągu na je­
dnym  z następnych  posiedzeń.

KOMUNIŚCI UNIEMOŻLIWILI UTWORZENIE 
SOCJALISTYCZNEGO ZARZĄDU M. HAMBURGA

Berlin, 27 paźd ziern ik a . (PAT). Ro- jalistycznego za rządu  m iasta , nie chcieli
kow an ia  m iędzy  socjalistam i, a kom uni 
siam i w H am burgu  w  sp raw ie  u tw o rze­
n ia  w iększości w senac ie  ham bursk im  
rozb iły  się o sta teczn ie . K om uniści b o ­
wiem , jakko lw iek  zgadzali się um ożli­
w ić socjalistom  u tw orzen ie  czysto soc-

iednakże w ziąć n a  sieb ie  odpow ie­
dzialności za rzą d y  i nie chcieli p rzy ­
rzec, że z a p rzes tan ą  kam pan ji p ropa- 
g andystycznej p rzeciw ko  socjalistom  i 
zarządow i.

P0WR0T MARNOTRAWNEGO SYNA
KAMIENIEW OPUSZCZA SZEREG! OPOZYCJI

Kowno, 27.10 (PAT). Z M oskw y do­
noszą, że am basado r w  R zym ie K am ie- 
niew , opuścił szeregi opozycji, sta jąc n a  
g runcie tez  S talina. D onoszą rów nież o

podjęciu kroków , m ających na celu w y­
k luczenie z arm ji sow ieckiej w szystk ich  
oficerów , podejrzanych  o sym patje dla 
opozycji.

,PRAWDA” GROZI TROCKIEMU I ZINGWJEWOWi 
WYKLUCZENIEM Z PARTJ!

MOSKW A, 27 października. (A. W.). 
„Prawda" nazywa w ykluczenie Trockie­
go i Zinowjewa z Centralnego Kom itetu  
Partji Komunistycznej ostatnią groźbą 
ze strony rządzącej w iększości, pod a- 
dresem przyw ódców  .opozycji. Trocki i 
Zinowjew, jak donosi „Prawda" zosta­
ną zaw ezw ani na grudniowy zjazd par- 
l)i, gdzie będą zm uszeni wyraźnie o- 
świadczyć, czy w ogóle są bolszew ika­
mi, w przeciwnym  zaś wypadku zosta­

ną w ykluczeni z partji.
M oskwa, 27 październ ika . (PAT). Po 

w ydalen iu  T rock iego  i Z inow jew a z na 
czelnych instancji K o m in te rau  i C en tr. 
Kom. Rosyjsk, P artji K om unistycznej, 
p ra sa  sow iecka zaczyna ogłaszać rez o ­
lucje poszozególnych organizacji, dom a­
gających się w ykluczenia T rock iego  i 
Z inow jew a rów nież z p a rtji kom uni­
stycznej.

AWANTURY ANTYSEMICKIE NA UNIWERSYTE­
CIE W BUDAPESZCIE

Budapeszt, 27 październ ika . (A. W.). 
W  dniu  w czorajszym  p o w tó rzy ły  się de 
roonstracje  an ty sem ick ie  w Insty tuc ie  
F rzem ysłu  A rtystycznego . Żydów s tu ­
d en tów  siłą usun ię to  z sal w yk ładow ych  
Na w ydziale filozoficznym  u n iw ersy te ­
tu b u d apesz teńsk iego  doszło do s ta rć

pom iędzy  g rupą studen tów  p raw ico ­
w ych, a m łodzieżą, k tó ra  stan ę ła  w  o- 
b ron ie  żydów . S tudenci żydzi usunięci 
zostali z gm achu un iw ersy te tu . Je d e n  
ze s tuden tów  chrześcijan , k tó ry  s ta n ą ł 
w obron ie  żydów , zo s ta ł spoHczkor 
w any.

Z RADY MIEJSKIEJ
BLOK ENDECKO-ŻYD0WSKSEJ REAKCJI PRZECIW OŚWIACIE 
— POŻYCZKA NA REMONT DOMÓW ZAGROŻONYCH ZAWALE­

NIEM— WNIOSKI NAGŁE.
(r.). W czorajsze posiedzenie Rady miej­

skiej rozpoczęło się o godz. 7.30 w ieczór. 
Przew odniczył w iceprezes Mayzel.

W niosek m agistratu  w spraw ie w staw ie­
nia w budżet w ydziału O św iaty i K ultury na 
ro k .1927-28 — 50.000 zł. na dow ożenie dzie­
ci tram w ajam i do szkół pow szechnych re ­
ferow ała tow. G liszczyńska. Poniew aż w 
n iek tórych  dzielnicach sto licy  b rak  jest 
szkół — duża ilość dzieci musi być przew o­
żona do szkół na peryferjach  m iasta. K w ota
50.000 pozwoli przew ozić do szkół 1000 
dzieci.

W  dyskusji r. tow. M am czar zaznaczył, 
iż owo przew ożenie dzieci, jes t złem ko- 
niecznem  i nie rozw iązuje spraw y szkolnej 
na teren ie  stolicy. Spraw ę tę może rozw ią­
zać tylko jaknajszybsza budow a gmachów 
szkolnych. Tow. Ziegelbaum (Bund) pod­
niósł, iż zam iast przew ożenia należałoby 
postarać  się o lokale szkolne. S teinow a (ko­
ło Żyd.) w ypow iada się przeciw  w niosko­
wi.

Tow, ław nik dr. Kopciński podkreśla, iż 
sądził, że z radością przyjmą w szyscy usi­
łow ania zaprow adzenia przym usu szkolne­
go w W arszaw ie i dziwi się krytycznym  gło 
som radnych żydow skich przy pierwszem 
w ystąpieniu m agistratu w tym kierunku. 
M agistrat nie idzie drogą najmniejszego 
oporu i rozpoczyna rów nież budow ę szkół. 
W  sobotę nadchodzącą zostanie położony 
kam ień w ęgielny pod budow ę 2 szkół na 
O kopowej i na Lesznie.

R eferen tka tow. G liszczyńska podkreśli­
ła, iż stan  szkolnictw a w W arszaw ie jest 
w ręcz rozpaczliwy. W  roku 1934 może się 
w ytw orzyć tak a  sytuacja, iż będziem y mieli
30.000 dzieci bez szkół! Obok w ięc spraw y 
przew ożenia dzieci, budow a szkół jest sp ra ­
wą palącą.

W głosowaniu odesłano w niosek magi­
stra tu  do komisji szkolnej. G łosow ali za 
tym w picknej zgodzie endecy i koło ży­
dowskie. W ten  sposób zała tw ien ie  ta k  p il­
nej sprawy uległo zw łoce dzięki antyośw ia- 
tow em u blokow i polskiej i żydowskiej re a ­
kcji.

W raz z tą  spraw ą odesłano do Komisji j 
szkolnej wniosek tow. M am czara, wzywa­
jący m agistrat aby w najbliższym czasie 
zw ołał konferencję p rzedstaw icieli w szel­
kich szkół w celu obmyślenia środków  p rze­
ciw działających zbliżającej się w stolicy 
k a tas tro fie  szkolnej-

N astępnie uchw alono jednogłośnie k redy t 
dodatkow y do budżetu  w ydziału praw nego 
m agistratu  na rok  1927-28 na koszty sądo­
we w w ysokości 4.000 zł.

W niosek m agistratu  w spraw ie zaciągnię­
cia w Banku Gospod. Krajowego d ługo ter­
minowej pożyczki w wysokości 1.000.000 
zł, na rem ont domów, grożących bezpie­
czeństw u publicznemu, referow ał r. C zer­
niaków  (koło Żydów.). R eferen t stw ierdził, 
iż rem ontu  w W arszaw ie wymaga około 
3.000 domów, k tó re  grożą zawaleniem. O- 
gółem szybkiego rem ontu wymaga w W ar­
szaw ie około 10.000 domów.

Radny Lew (Poalej - Sjon lewica) wniósł 
o podw yższenie pożyczki do 5,000.000 zł.

R adny Rząśnicki (koło Nar.) w ystąpił w 
obronie kamieniczników. W niósł, by magi­
s tra t udzielał kam ienicznikom  pożyczek na 
rem ont domów na tak i sam procen t na jaki 
m agistrat otrzym uje pożyczki na ten  cel 
od Banku G ospodarstw a Krajowego.

W głosowaniu przyjęto w I czytaniu przed 
łożenie m agistratu. W nioski r. Lwa i R zą­
śnickiego przekazano m agistratow i.

W  ten  sposób w yczerpano porządek 
dzienny i przystąpiono do wniosków n a ­
głych. W -.iosek o utw orzenie komisji ku l­
tu ry  i sztuki przekazano prezydjum  R ady 
miejskiej. Przyjęto  nagłość, i meritum wnio­
sku r. Lwa o w strzym anie eksmisji w o k re­
sie zimowym.

W niosek o zapew nienie dostatecznej ilo­
ści w ęgla ludności stolicy i instytucjom  
miejskim, oraz o uregulow anie cen w ęgla na 
rynku warszaw skim , nie dopuszczając do 
zwyżki cen tego artykułu  — odesłano m a­
gistratow i do zaopiniowania.

N astępnie uchw alono nagłość i meritum 
wniosku tow. M am czara w spraw ie szkol­
nictw a. Z braku  miejsca treść  wniosku po ­
dam y w jutrzejszym  numerze.

W niosek tow. M am czara o przyznanie 
uczniom szkół pow szechnych ulgowych bi­
letów  tram w ajow ych, i przyw rócenie bile- 
lów tram w ajow ych ulgowych uczniom szkół 
zaw odowych .odesłano do m agistratu.

P rzy w yborze 4 członków i 4 zastępców  
do R ady Szkolnej Okręgowej, w ybuchła 
m ała burza, „sanacja" bowiem sprzeciw iła 
się dokonaniu wyborów, m otywując to „nie 
uzgodnieniem  listy". Proporcjonalność w y­
borów  sanacja" uznaje tylko w tedy, jeśli 
jest to dla niej wygodne. Jeśli zaś jest ona 
dla sanacji niew ygodna — w ówczas n ie/ u- 
znaje jej. Mimo to R ada w yborów dokona­
ła. Z listy  P. P. S. weszli tow. Praussow a 
jako członek i tow. M am czar jako zastęp ­
ca.

Na tern posiedzenie zam knięto.

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU
KOMISARZ RZĄDOWY DLA PRZEMYŚLA I RADA 

PRZYBOCZNA
Naszą ■wiadomość o rozwiązaniu R a­

dy gminne; w  Przemyślu, uzupełniamy  
w tym kierunku, że nasi tow arzysze u- 
chwaliłi nie wziąć udziału w  Radzie 
przybocznej.

Dodać należy, że rozwiązana Rada 
nie pochodziła z  wyborów kurjalnych 
lecz została bezpośrednio po upadku 
Austrji ustanowiona w  porozumieniu z 
ów czesną Radą Robotniczą P. P. S. 
przez powszechną Radę Narodową, k tó­
rej prezesem  b ył tow. p oseł Liberman. 
W  rozwiązanej radzie zasiadało 16 na­
szych towarzyszów , w  M agistracie zaś 
zasiadali tow. Jasiński jako pierwszy  
wiceburmistrz, prócz tego dwóch jesz­
cze tow arzyszów  jako ław nicy.

K om isarz rząd o w y  i R ada  p rzyboczna 
m ają za zadanie p rzeprow adzić  do 2 
m iesięcy w y b o ry  K urjalne.

Powód rozwiązania Rady nie był rze­
czowy, albowiem  gospodarce gminnej 
nie miano nic do zarzucenia. R ozwiąza­
nia zażądali członkow ie Związku Na­
prawy, z powodu rzekom ych w adli­
w ości w ułożeniu list wyborczych, k tóte  
burmistrz przygotow ał dla rozpisanych  
na II września br. w yborów  kurjalnych. 
W ojewództwo w skutek tego żądania 
„Naprawiaczy", zatrwożonych o wynik  
wyborów, zaw iesiło je, a Radę gminną 
rozwiązało.

Charakterystycznem  dla Rady przy­
bocznej jest to, że zasiada w  niej aż 3 
„Naprawiaczy", z którego to powodu w  
Przemyślu kursuje żart, że w szyscy  
członkow ie Związku Naprawy w eszli do 
Rady Przybocznej. Jest to  grupka bar­
dzo niew ielka, a wodzą w  niej rej byli 
endecy.

Bydgoszcz
PROJEKT WIELKIEJ WYSTAWY DRZEW 

NEJ

Robotnicy i urzędnicy kolejowi iundatora- 
mi bursy L. O. P. P. Bydgoszcz ośrodkiem 
życia gospodarczego na Pomorzu. Kłopoty 

Bydgoszczy,
Olbrzymi k rok  naprzód w życiu studzie- 

sięciotysięcznej Bydgoszczy to myśl urzą­
dzenia w ystaw y drzewnej. Już  sam o u rzą ­
dzenie w ystaw y przysporzy pracy i zarobku 
bezrobotnym .

Pro jek t urządzenia wystaw y w ysunęła 
R ada M iejska, w  k tó re j zasiada 13 naszych 
tow arzyszów.

Je s t rzeczą zrozum iałą, że w łaśnie w 
Bydgoszczy odbędzie się w ystaw a, gdyż 
Bydgoszcz z racji swego położenia, mąjąc 
tak ie  w arunki, jak  najdogodniejsza kom uni­
kacja kolejowa, w odna i kołow a, posiada­
jąc po rt drzew ny słynny nie tylko w  całej 
R zeczypospolitej ale i poza granicam i, po ­
w ażną ilość tartaków , oraz w iele zakładów  
przem ysłu drzew nego zatrudniających oko­
ło 7 tysięcy robotn ika, dalej posiadając je ­
dyną G iełdę D rzew ną w Polsce — ma bodaj 
że najideałniejsze w arunki jako miejsce 
przyszłej w ystaw y drzewnej.

W Bydgoszczy 16 b. m. odbyła się uro­
czystość poświęcenia kamienia węgielnego 
pod bursę pierwszej w Polsce Cywilnej Szko

ły Mechaników Lotniczych w Bydgoszczy. 
Asumpt do powstania tej placówki dali 
robotnicy i urzędnicy Gdańskiej Dyrekcji 
Kolejowej,

Napozór tylko wydaje się, że życie Byd­
goszczy płynie bez wszelkich ewenementów 
wybitniejszych. Że tak nie jest — tego dal­
szym dowodem obszerna dyskusja na te ­
mat przyłączenia Bydgoszczy do Pomorza, 
dalej zamiar, który jednak zrealizowany 
prawdopodobnie nie będzie, likwidacja Izb 
Przemysłowo - Handlowej i Rzemieślniczej.

Oczywista, że dyskusja o tak wielkiej do­
niosłości dla robotnika bydgoskiego nie 
pozostaje bez znaczenia, gdyż likwidacja o- 
bu izb byłaby nietylko dla rozwoju i życia 
Bydgoszczy szkodliwą, ale i dla pracujące­
go proletariatu a w szczególności rzemio­
sła wprost zgubną.

Katowice
NIEUDAŁE ROKOW ANIA.

R okow ania  p rzem ysłu  w ęglow ego w 
sp raw ie  now ych dostaw  w ęgla ś lą sk ie­
go d la  w łosk ich  kolei państw ow ych n ie 
dop row adziły  do pozy tyw nych  re z u lta ­
tów . G łów nym  pow odem  by ła  w ielka 
ilość w ęgla, k tó ry  rząd  w łosk i o trzym u­
je n a  p o cz e t zobow iązań  rep a racy jn y ch  
z N iem iec, z Z agłębia W estfalsk iego .

Kraków
PROTESTACYJNY WIEC AKADE­

MICKI.
A. W . donosi:
W czoraj w ieczorem  odbył się ogól®* 

akadem ick i w iec w  spraw ie pobici® 
p rzez policję k rak o w sk ą  absolw ctd3 
m edycyny, obyw ate la  jugosłowiańskiej!0 
Iwo C ornera. Na w iec p rzyby ła  m ło d z ii 
w szystk ich  w yższych zak ładów  nauko­
w ych. Za k a te d rą  zasiedli re k to r  u®1’ 
w e rsy te tu  prof. dr. M arch lew ski i dzie* 
k an i w ydziałów . Po refe rac ie  st®°' 
F rąckow iaka , bez dyskusji przy ję to  
zolucję, w  k tó re j zebran i w yraża!^  
w spółczucie ofierze zajścia, o raz pięt®u( 
jąc sposób zachow ania się organó'* 
bezp ieczeństw a, zak łada ją  p ro te s t pr*e’ 
ciw ko postępow aniu  policji.

Krosno
ZAJŚCIE W CERKWI GRECKO-KATALK' 

KIEJ.
A. W. donosi: —'
W e w schodniej części pow iatu krośnie1* 

skiego prow adzona jest od dłuższego czasl1 
propaganda praw osław ia. W  czasie doro£l 
nego odpustu, na dziedziniec cerkw i w Hf 
rowej w kroczyła grupa ludzi, złożona z 
kuset osób, śpiew ając pieśni prawosłaW®®' 
Na czele tłum u postępow ał z krzyżem 
z sąsiedniej wsi, M ichał Iwaszko. Rozpoc** 
on naw oływ ać do odpraw ienia nabożeństw, 
praw osław nego. Na w ychodzących z c e r k " ,  
księży grecko - katolickich: Wenyszy*1® 
W ełyczko w szatach  liturgicznych, ktńf** 
wzywali Iw aszkę do zaprzestan ia  naboż£l* 
stw a, rzucili się, na znak Iwaszlci, chłopi P(* 
w osławni i obalili ich na ziemię. N astęp1̂ , 
praw osław ni w targnęli do środka c e r k w *  

zaczęli śpiewać swoje pieśni. Równocze®®*0 
inna grupa w darła  się na dzw onnicę i za®*{ 
ła bić w dzwony. Przeciw ko popow i Iw*5* 
ce w niesiono doniesienie karne o gwałt P° 
bliczny.

Poznań
TRAGICZNA ŚMIERĆ OFICERA-

W czoraj podczas konkursów  hipp iczttf^  
poniósł śm ierć m ajor w ojsk polskich 
kal, k tó ry  przy bran iu  przeszkody, uPa 
w raz z koniem  i odniósł śm iertelne obra*0
nia cielesne,

W A R S Z A W A  R O B O T N I C Z A
VI ZJAZD ZW. ZAW. PRACOW. PRZEM. GASTRONOMICZNO-

HOTELOWEGO

3 i ostatni dzień obrad
Zjazd rozpoczęto  w czora j o godz, 9 

rano . Po za ła tw ien iu  b u d że tu  C en tra li, 
o bszerną  dyskusję w yw ołały  ośw iad­
czenia delega tów  P oznania, Lw ow a 1 
K rakow a w  sp raw ie  rzekom ego  złego 
za ła tw ian ia  sp raw  w  O ddziałach  p rzez  
Z arząd  G łów ny.

Z atarg  zlikw idow ano, p rzekazu jąc  
szczegółow e ro zp a trz en ie  sp raw y  K o­
misji C en tra ln e j Zw. Zaw. W  sp raw ie  
te j p rzem aw ia ł tow . S zczerbow sk i 

W  im ieniu Komisji m andatow ej, Iow 
J . S ieradzk i z re fe ro w ał i p rzed łoży ł 
Z jazdowi do uchw alen ia  ca ły  szereg 
w niosków , k tó re  Z jazd przyjął.

O bok sp raw  zaw odow ych przyjęto re 
zolucję, domagającą się  am nestii dla 
w ięźniów  politycznych.

Z arząd  G łów ny —  n a  zasadzie uw zglę 
dn ien ia grup zaw odow ych (kelnerzy, 
k uchm istrze  i p rac . ho te low i) oraz m iast 
—  zosta ł w y b ran y  w następu jącym  
sk ładzie:

T. t. Bawarski W ład., Sieradzki Jó­
zef, Ożarowski W acław , Puiwin Fr. i 
G utowski W incenty —  W arszawa.
Gwizdalski M. (Poznań), Drozdowski A, 
(K raków ), Zabłocki (Łódź), Koc rur 
(Kraków ), Lange (Poznań), Lis (K atow i­
ce), Pawlak i Szczupak (z W arszaw y). 
Paw łow ski (Łódź).

Z astępcy : t. t. S. Piw ek (W arszaw a), 
E, K łosowski (Lublin), S. Śpiewak (C zę­
stochow a) i T. N iedzielski (Sosnowiec)- 

W y brano  rów nież  K om isję R ew izyjną 
i S ąd  K oleżeński.

N ajw ażn iejsza uchw ała , do tycząca 
ta k ty k i Zw iązku, stw ie rdza, iż w obec­
nej sy tuacji po litycznej i gosoodarcze j 
panu jącego  w yzysku  i ucisku  p raco w ­
ników  gas tronom iczno-ho telow ych  na j­
w ażniejszym  zadaniem  Z w iązku ;est — 
walka o poprawę bytu szerokich mas 
pracowników, o poprawę warunków  
pracy, stw orzenie silnej organizacji i  
pog łęb ien ie  świadom ości klasowej.

W  obecnym  o k resie  grożącego coraz 
bardz ie j w zm agania się tendency j faszy­
stow skich , p rześlad o w an ia  ruchu  zaw o­
dow ego i dążen ia  do ogran iczen ia  w ol­
ności koalicji Zw. Zaw. —  w  ce lu  wailfi 
z tem i p rze jaw am i Zjazd uw aża za k o ­
n ieczne, dążen ie  do wytw orzenia kon­
solidacji ruchu zaw odow ego i ścisłego  
w spółdziałania zw iązków  zawodowych  
z Komisją Centralną, jako  nacze lną o r­
gan izacją ru ch u  zaw odow ego.

V I Zjazd Zw iązku ośw iadcza, iż  soli­
daryzuje s ię  z ostatnią uchwałą Korni- 
rji Centralnej Związków Zawodowych  
w  spraw ie sytuacji politycznej i gospo­
darczej. Jednocześnie stw ierdza, iż w a l­
ka  o ogólne p o stu la ty  k la sy  robótnicze.j, 
ob ronę dem okracji i zdobyczy socjal­
nych, musi być p row adzona  w spóln ie 
p rze z  w szystk ie  o rganizacje zaw odow e 
w po rozum ien iu  z K om isją C en tra ln ą  
p rzy  jednoczesnym  w spó łdz ia łan iu  i po ­
p a rc iu  b ra tn ich  p artji socjalistycznych  
a w  szczególności Polskiej Partji Socja­
listycznej.

Zjazd stw ie rdza , iż ogólne po łożen ie  
rr.a terjalne p racow ników  gastronom i.cz- 
no - ho te low ych  w obec w zrasta jące j dro 
żyzny s ta le  u lega pogorszeniu .

VI Zjazd Zw iązku Zaw. P rac . P rzem . 
G astronom iczno  - H otelow ego w  P o l­
sce, uchw ala jako w y tyczne n a  najb liż­
szą przyszłość n as tęp u jące  p o stu la ty :

1) D ążyć do p rzep ro w ad zen ia  akcji e- 
konom icznej o zaw arc ie  m nów  zb io ro ­
wych, okręgow ych lub m iejscow ych, 
gw aran tu jących  p łace  kalku low ane w 
rach u n k ach  — w re s ta u rac jac h  10 proc., 
zaś w  k aw ia rn iach  i cu k iern iach  15 proc.

2) Żądać od p rzedsięb io rców  unorm o­
w ania p ła cy  d la kuchm istrzów  w edług 
rzeczyw iste j w arto śc i p rac y  i w p ro w a­
dzen ia  odpow iednich  hygjenicznych wa- 
lu n k ó w  p racy .

3) Żądać od w ładz państw ow ych  i sa ­
m orządow ych pow ołan ia  p rzedstaw ic ie li 
Zw iązku, do K om isji S an ita rnych , F u n ­
duszu B ezrobocia itp.

4) D om agać się od M agistra tu , aby 
ke ln erzy  n ie byli inkasen tam i p o d a tk u  
od spożycia w  restau rac jach .

5) D ążyć w  m yśl d e k re tu  ,,0  kaucjach  
sk ładanych  w  zw iązk u  o p rac ę"  — do 
zupełnego zn iesien ia tego w yzysku p r a ­
cow ników  gastronom iczno-hotelow ych .

6) D ążyć do zn iesien ia nap iw ków  w 
h o te lach  —  a  zastąp ien ia  ich odpo- 
w iedniem  w ynagrodzeniem  p rcc en to -  
wem.

7) D ążyć do unorm ow ania  ta k  dzi­
siaj zróżn iczkow anego  stro ju  p raco w n i­
ków  kelnersk ich . F ra k  bezw zględnie 
w inien być zastąp io n y  czarnym  m ary ­
narkow ym  stro jem . W  raz ie  unorm o­
w an ia  p rzez  M in. S p raw  W e w n ę trz ­
nych  s tro ju  p racow ników  keln ersk ich  
w p o sta c i b ia łych  k aftan ó w  (kitli) i n a ­
dania pow yższem u m ocy obow iązują­

cej p rzez  w ładze  rządow e d la wsZ^ j ,
k ich  zak ładów  gastronom icznych,
działy  Zw iązku w inny  się p o w y ż s z e ®1 
podporządkow ać.

8) W zyw a się szero k ie  m asy praco 
n ików  gastronom iczno  - hotelow ych 
bezw zględnej w alk i o p rzestrzega 
5-mio godzinnego dn ia p racy .

W ARSZAW SKA .
ORGANIZACJA P. P- »
POSIEDZENIA, Z G R O M A D Z E Ń

ODCZYTY.
W  piątek , dnia 28 b. m.

j6i
Pow ązki. O godz, 7, O kopow a 30 ta- 

ogólne zebranie członków, na którel® 
Szczypiorski wygłosi odczyt z cyklu i,*1 
rja ruchu robotniczego". fe-

Praga. O godz. 7, Brukow a 29, 
branie członków  dzielnicy, na którel® 
M edard D ownarowicz w ygłosi odczyt ? • *  
„S tan  gospodarczy Europy na tle sY 
św iatowej". Je

Powiśle. O godz. 6, Solec 68, posi®“ż e 
kom itetu  oraz o godz. 7 ogólne zeb 
członków  dzielnicy, * 4O,

Maryrr.ont. O godz. 7, Marymonck® ^  
ogólne zebranie członków dzielnicy, n3 t,: 
rem tow. K owalew wygłosi odczyt ®- , /  
„Zadanie Polskiej P artji Socjalistycz®01 
obecnym momencie". djC

C zerniaków . O godz. 7, Solec 67, 
zebranie członków dzielnicy. d l ‘

Jerozolim a. O godz. 7, Chłodna 4L , 
ne zebranie członków  dzielnicy, na , fl' 
tow. Tadeusz Szpotański wygłosi od£Z 
t. „Spraw y sam orządow e m. at. Wa 

Kolo Kasy Chorych. O godz. 7, AL 
zolimskie 6, zebranie K oła. j $ ‘

Koło szoferów. O godz. 7, Al. Je*0*

i 0'
skie 6, zebranie Koła.

Koło Gazowni „W ola". W  p i ą t e k  0  

7 w lokalu, W olska 44, zebranie Ko *'

RUCH Z A W O D O W *
ZE ZW IĄ ZKU  PRACOWNIKÓW

UMYSŁOWYCH. ^ „ j

W  n ie d z ie lę  30 b . m . o godż- 
p rz e d  p o ł„  o d b ę d z ie  się  w  sa li yjł®' 
(S ien n a  16) w iec  p ra c o w n ik ó w  ^  
w y ch  w  sp ra w ie  p o d jęc ia  ak c ji o P 
w ę  w a ru n k ó w  b y tu  m a te r ja ln e g 0-

RUCH KOBIECY
W arszaw ski W ydział Kobiecy P<

znaczył posiedzenie Egzekutyw y ”  pąk 
na dzień 29 b. m„ sobota, godz. 7 P ^  1 
w lokalu Sekre tarja tu , Al. J e r o z o b ®1 

pokój nr. 7.

O?
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MŁODZIEŻ.
^ ^ycieczka do Bibljoteki Publicznej. Dnia 
.  L  m., w niedzielę, odbędzie się staraniem  
t ^ arsz- T. U. R. w ycieczka do Bibljo- 

1 Publicznej. W ycieczkę oprow adzać bę- 
r * dyr. CzerwijowskL Zbiórka o godz. 11 
^ n° przed gmachem B ibljoteki, ul. Koszy- 
°"'a 26. Udział w w ycieczce bezpłatny.

Egzekutywa Komitetu Centralnego Organ. 
°dz. T. U. R. Zebranie Egzekutywy od- 

H d j’dzie się w  p ią tek  o godz. 8 wiecz. w „Ro­
s i k u " .

Euch kult.-oświatowy.
Wy c ie c z k a  o d d z ia ł u  w a r s z .

T. u. R. D O  W IELK O PO LSK I.

Uczestnicy wycieczki stawić się win- 
51 ^  sobotę, 29-go b. m. punktualnie o

-*j wiecz. w hali dworca Głównego 
kiosku T-wa „Ruch”, 

r  ^  jeszcze kilka miejsc wolnych! 
*Pisać się można w piątek lub sobotę 

^ędzy 5  — 7  pp, w sekretariacie oddz. 
T. U. R., Jerozolimska 6 .

UOFNIĘCIE l o t e r j i  f a n t o w e j .
ęT-wo Uniwersytetu Robotniczego 

9dziaj Warszawski podaje do wiado- 
.°*ci, iż cofa Loterję Fantową, której 

Mgnienie miało się odbyć dnia 27 listo- 
r. b. Uprasza się o zwrot biletów  

rozprzedanych do dnia 1 0  listopa- 
a r. b. Pieniądze za bilety sprzedane 

jj^acamy od dnia 2  listopada do dnia 
y  listopada r. b. w godzinach od 6  — 

lokalu 0 .  K. R. (Al. Jerozolimskie 
pj Pokój Nr. 1 u Tow. Borowiczowej.

leniądze, nie podjęte do dn. 1 0 .XI, bę- 
>? uważane za ofiarę na rzecz T-wa 

Rob. (Oddział Warszawski)-
Odczyt proi. Badowskiego. Staraniem  
dz. Warsz. T, U. R-, odbędzie się w pią-

dnia 28 o godz. 7 min. 30 w lokalu dziel-
Powiśla P. P. S., Solec 68, odczyt pr.

1*1 - - - - - - - -Iowskiego p. Ł: „M atejko". O dczyt ilu-
r°Wany przezroczami. W stęp wolny.

Li,

Z sądów.
Na d u ż y c ia  p o b o r o w e  w  p . k . u .
Ud kilku dni trwające zeznania świad-
l,v naogół są niekorzystne dla oskarżo. 

Tch. Niekorzystnie zeznają również i le-
W e . Np. dr. Hildebrand, który wystawiał

Eo]
*Woim czasie świadectwo poborowemu

reusteinowi stwierdza, iż mjr. W róblew-
Przy zwalnianiu i odraczaniu od służ-
*»dowalał się być świadectwami leka-
Prywatnych.,  7

onieważ zeznania mjr. w  spoczynku Do- 
^**yńskiego nie zgadzały się z zeznania-
, Poprzedniemi zeznania jego zaprotoku-

waa0.
w- Szarfhart młynarz z zawodu, wspól- 

* Frydmana, ojca jednego z uwolnionych 
“Arowych stwierdził, iż Frydman chwalił 

^  zwolnił syna za kilkaset dolarów.
.  a niekorzyść mjr. W róblew skiego prze- 

^ ia  rów nież fakt, iż poborow i zgłaszali 
.   ̂ do kom isariatu  rządu po paszporty  za- 
^ ^ z n e ,  przynosząc osobiście zaśw iad- 
ę U1® o zwolnieniu mimo, iż owe zaśw iad- 
jj^nie w myśl umowy zaw artej pomiędzy 
sj ■ U. i kom. Rządu, w inny były być prze 

*ne urzędowo.

^ u ż y c ia  w  b a n k u  c z ę s t o c h o w ­
s k i m .

^  c*oraj zapad ł w yrok w rozpatryw anej 
^  dni kilka spraw ie o nadużycia w od- 

16 banku polskiego w  Częstochow ie.

fc):Uskarżony Szydłow ski fałszow ał czeki,
z°stali oskarżeni — urzędnicy  bankow i

S| - te  dyskontow ali. Ogółem nadużycia 
miljona złotych. 

v ad Okręgowy skazał był w icedyrek tora  
M onastyrskiego na 1 rok w ięzienia, 

J ^ ^ l^ ik ó w  W ydziałów : N iedźwiedzkiego,
^ w sk ie g o  i Sikorskiego po roku wię- 

i Szydłowskiego na 3 la ta  w ięzienia.
,H dsj.. apelacyjny M onastyrskiego, Jackow -
^ g O  -• CM 1- - • - M VT.-.JJ

1 ? ^  l̂l

i  S ikorskiego uniewinnił, N iedź- 
nacz. W ydz. dyskontow ego za- 

s]Cj^rdaił karę  1 roku w ięzienia. Szydłow- 
zmniejszył k arę  z 3 na dw a lata.

Ma r c z e w s k i  j e d n a k  p o s i e d z i
ZA KRATKĄ.

"  apelacyjny rozpatryw ał na posiedze- 
.gospodarczym  skargę incydentalną ad-

ay * Marczewskiego odnośnie do zamia-
^^rodka zapobiegawczego.

apelacyjny odmówił również prośbie 
V-,' Marczewskiego o wypuszczenie go na 

za kaucją. łka.

teatrów świetlnych.
„Szalona Lola".

» . 1 "Skandal w Petersburgu".
Ą eadid: „W achlarz lady  W inderm eve".

”Yew morza”.
^  a toivśdi „W yrok bez sądu".
St^ e'vil: „Czerwony p ira t" .

0,vy: „Noc miłości". r  
l ^ ° 8*eum: „Bestja m orska".

„Deszcz róż").
f*0: ..Metropolis".

" ^ ew m orza"- 
arm°nja: „Skandal w Petersburgu" 

{f0Plt°b „Dama bez zasłony".
J ^ edia: „Bitwa pod Czuszimą".

**! „Trzej uczciwi hultaje".

TEATR I MUZYKA
Dzll u  teatrach m i e j s k i c h
Wielki

o  8-ej w. „H rabina"
Narodowy

o  8-ej w. „Pan Dam azy"
Letni

o  8-ej w. „R adość k o ch an ia"

i

Teatr WielkL Dziś w ieczorem  „H rabina".
Ju tro  „Lakme". W  niedzielę popoŁ „S tra ­

szny D wór" w najlepszej obsadzie, w ieczo­
rem  daw no nie grana m elodyjna opera fran 
cuska „M anon" z w ystępem  gościnnym p. 
Sm irnowa i p. Olginą w ro li tytułow ej.

Ostatni występ gościnny Smirnowa w o- 
perze; Słynny teno r D m itry Smirnow, u lu­
bieniec w arszaw skiej publiczności, w ystąpi 
poraź osta tn i gościnnie w  sobotę w ieczorem  
w jednej ze swoich najśw ietniejszych k re a ­
cji, w popisowej p artji kaw alera  des G rieux 
rzadko gryw anej i ślicznej opery  M asse- 
n e t'a  „M anon".

T ea tr N arodow y dziś „Pan Dam azy".
W  n ie iz ie lę  o godz. 4-ej po cenach zniżo­

nych „N iew ierna".
Teatr Letni. Dziś „Radość kochania".
W  niedzielę popoł. po cenach zniżonych 

, Moja M aleńka".
T ea tr Polski. Dziś „Nowi Panow ie".
W  niedzielę o godz. 3.30 po poł. po cenach 

zniżonych „Fedora".
W  pełnych próbach pod kierunkiem  re ­

żyserskim  L eona Schilera now a komedja 
Nowaczyńskiego „W ojna wojnie".

Mały. Dziś „Fura słomy".
W  niedzielę o godz. 4 po poł, po cenach 

zniżonych „Panna F lu te” z M odzelew ską 
w roli głównej.

Teatr Praski. Dziś dram at K orzeniow skie­
go „K arpaccy górale". Początek  o godz. 8 
wiecz.

Teatr Nowości. W  niedzielę 30 b. m. o g. 
4-ej po poł. opere tka  „H rabina M arica".

W  niedzielę o godz. 3.30 „Fedora".
Operetka w  Teatrze Nowości codziennie

Paganini" z Lucyną Messal.
W ielka rewja w  teatrze Nowości. Dziś i 

codziennie rew ja „ Jak  i gdzie".
Teatr Qui Pro Quo. Ju ż  tylko do n iedzie­

li w łącznie grana będzie arcyw esoła rew ja 
„M oryc".

W  poniedziałek  dnia 31 b. m. prem jera 
w ielkiej aktualno - politycznej rewji.

Perskie Oko. W  pierw szych dniach listo ­
pada nastąp i o tw arcie  te a tru  „Perskie O ko" 
w gmachu Komedji przy ul. Jasnej. K ierow ­
nikiem  te a tru  jest p. A ndrzej W łast.

Teatr Eldorado. Codziennie opero - rew ja 
w 12 obrazach p. t.: „Boska noc".

Teatr „Czerwony A s". Dziś rew ja „Jak  
kochają w arszaw ianki".

„Karuzela", Nowy Świat 63. Dziś rew ja 
p. t. „Może tak".

Z Filharmonii. Na dzisiejszym koncercie 
symfonicznym pod dyrekcją G rzegorza Fi­
te lberga poznam y nowe dzieło muzyczne 
m ianowicie koncert skrzypcow y kom pozy­
to ra  K urta  W eila, k tó ry  w ykona znany do­
brze u nas skrzypek p. S tefan  F renkel. Część 
ork iestrow a zaw iera czw artą  symfonję M a­
liszew skiego i poem at „Bitwa H unnów" Li­
szta. N iedzielny poranek  w ypełnią utw ory 
Czajkowskiego. Solistą będzie p. W acław  
Niemczyk (skrzypce). N a niedzielnym  kon­
cercie popołudniowym  śpiew ać będzie p. 
M argot K aftal. O rk iestra  pod dyrekcją  A. 
Dołżyckiego w ykona „S tep" Noskowskiego 
symfonję K alinnikow a i „Idyllę" Zygfryda 
W agnera.

Narodowy chór łotew ski w  Konserwator­
ium. Ju trzejszy  w ystęp  w Sali K onserw a­
torium  chóru łotew skiego złożonego z 65 
osób (chór mieszany) pod dyrekcją  kap e l­
m istrza opery  paryskiej R eiterad i wzbudził 
zain teresow anie w śród miłośników śpiewu 
chóralnego. Chór ten  w ystępow ał już w  
szeregu m iast stołecznych, zdobyw ając 
wszędzie duży rozgłos za doskonałą  in te r­
p re tac ję  i św ietny śpiew.

Komisja Kulturalno - Artystyczna przy 
Radzie Związków Zawodowych, ul. C zerw o­
nego K rzyża nr. 20, pokój nr. 62, te!. 274-55, 
w ydaje b ilety  na następujące p rzedstaw ie­
nia: 2 listopada „Nowi Panow ie" w tea trze  
Polskim. 8 listopada „Radość kochania" w 
te a trze  Letnim . 14 listopada „Pan Damazy" 
w tea trze  Narodowym  oraz b ilety  do „Za­
chęty  Sztuk Pięknych".

Teatr dla dzieci w „Capitolu" (M arszał­
kow ska 125). W  niedzielę dnia 30 b. m. o 
godz. 12 m. 15 w południe 3-aktow a baśń 
fan tastyczna „Z aczarow ana Z łotonóżka u 
krasnoludków ". N adto  „K ajtuś chce być 
grzecznym ”.

Przedstawienie dla dzieci w teatrze N o­
wości. W  niedzielę 30 b. m. o godz. 12 m. 
30 w południe p rzedstaw ienie dla dzieci z 
udziałem  Ninki W ilińskiej.

Cyrk. Dziś o tw arcie  sezonu w  cyrku. 
Zw ierzęta egzotyczne, a trakc je  sensacyjne, 
i nowe popisy koni tresu ry  Cz. M roczkow ­
skiego (junior) tudzież w ystępy gościnne sił 
czołow ych znanego cyrku czeskiego R. 
K onrado złożą się na całość p rzedstaw ić-

K R O N I K A
STAN POGODY-

T em peratu ra  najw yższa w ynosiła wczoraj 
w W arszaw ie 14.4, najniższa 11,9.

Praw dopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym : Przew ażnie pochm urno z drob- 
nemi deszczam i, zw łaszcza na północy k ra ­
ju. W  dalszym ciągu dość ciepło. Nieco p o ­
godnie na południowym  zachodzie i w gó­
rach. U m iarkow ane na północy silniejsze, 
w ia try  zachodnie.

Inspekcja instytucji subsydiowanych przez 
miasto. W ice - p rezydent dr. W. Bogucki 
rozpoczął inspekcję w szystkich instytucji 
dobroczynnych '• zakładów  leczniczych, k o ­
rzystających z subsydjów z kasy  miejskiej 
lub dom agających się pomocy m aterjałnej 
ze strony  m iasta. L ustracja ta  ma na celu 
zbadanie stanu tych  instytucji, celowości 
ich istn ienia gospodarki oraz urządzeń. W 
pierwszym  rzędzie dr. W. Bogucki zwiedza 
p ryw atne  zakłady położnicze, obsługujące 
przew ażnie ubogą ludność stolicy.

Rokowania o pożyczkę miejską. Specjal­
na komisja m agistracka do rozpatrzen ia  o- 
fe rt pożyczkowych, pozostająca pod p rze­
w odnictw em  w ice-prezydenta m iasta Bo­
rzęckiego, odbyła w czw artek  kolejne po ­
siedzenie, na którem  przystąpiła do roz­
patrzen ia  p rojektu  umowy, przedłożonego 
przez pew ną pow ażną firmę am erykańską. 
Pożyczka ta  m iałaby ch a rak te r czysto go­
tówkowy. Po ukończeniu swych prac kom i­
sja, w razie uzgodnienia om aw ianej umowy, 
przedłoży swe w nioski w tej spraw ie m a­
gistratow i.

Sprawa przedłużenia koncesji z Tow. „E- 
lektryczność". W  ostatnim  czasie pojawiły 
się na łam ach prasy  wiadomości, jakoby ma 
g istra t m. st. W arszaw y postanow ił p rzed­
łużyć umowę z Tow. „E lektryczność" o 
dalsze 8 la t, t. j. do roku 1945. J a k  się d o ­
wiadujem y z kom petentnego źródła, w iado­
mość ta  nie odpow iada rzeczyw istości, bo ­
wiem spraw a przedłużenia koncesji dla 
Tow. „E lektryczność" wogóle przez obecny 
m agistrat rozw ażana nie była.

Ostrzeżenie. Od pewnego czasu grasuje 
w W arszaw ie szajka oszustów , k tó rzy  zgła­
szają się do pryw atnych m ieszkań poboro­
wych i przedstaw iając się jako pracow nicy 
P. K. U. (Pow iatowej Komendy Uzupełnień), 
proponują zainteresow anym  zaliczenie do 
ponadkontyngentu, przeniesienie do re z e r­
wy i t. p. nielegalne zw olnienia z wojska, 
W zam ian za to  żądają odpow iedniej zap ła­
ty. W  zw iązku z powyższem, w ładze w oj­
skow e ostrzegają przed tą  w ystępną dzia­
łalnością oszustów  i liczą na lojalność i po ­
moc przy zdem askow aniu ich przez osoby, 
do k tórych  ci oszuści się zgłoszą.

Zebrania kontrolne. W  sobotę 29 paździer­
nika, w kolejnym dniu zebrań kontro lnych 
szeregow ych rezerw y i pospolitego ru sze­
nia z bron ią  w W arszaw ie, w inni staw ić się: 
1) przynależni ew idencyjnie do P. K. U. nr. 
1: (I kom isarjat), wszyscy urodzeni w 1897 
—w komisji kontro lnej nr. 1; (II kom isarjat) 
wszyscy urodzeni w  r. 18% — w komisji 
kontro lnej nr. 2, m ieszczących się w kosza­
rach  w  C ytadeli w budynku nr. 63, oraz (III 
kom.), w szyscy urodzeni w r. 1890 — w k o ­
misji nr. 3 (koszary komp. sztabow ej, ul. 
C iepła 32), 2) przynależni ew idencyjnie do 
P. K. U. nr. 2: (XIII kom.), ur. w roku 1901 
(od L. do P.) — w komisji nr. 1 (koszary 1 
p. szwoleżerów, ul. U łańska, bud. nr. 79) i 
(XI kom.), wszyscy ur. w  r. 1890 — w komi­
sji nr. 2 (koszary im. gem Bema, ul. 29 Li­
stopada, bud. nr. 68), 3) przynależni ew i­
dencyjnie do P. K. U. nr. 3: (XV kom.), ur. 
w r. 1899 (od M. do Z.) — w komisji w  lo ­
kalu P. K. U. przy ul. Szerokiej, bud. nr. 1 
oraz 4) przynależni ew idencyjnie do P. K. 
U. nr. 4: (VI kom.), ur. w r. 1887 (od S. do 
Z.) — w komisji nr. 1 (koszary 1 p. lo tn icze­
go przy ul. Puław skiej, bud. nr. 4 oraz (VIII 
kom.), ur. w r. 1890 (od S. do Z.) oraz w szy­
scy ur. w roku 1891 — w komisji nr. 2 
(koszary 1 p. lotniczego przy ul. Puław skiej 
bud. nr. 5),

0 POMOC 
DLA POWODZIAN

Stoł. K om itet pomocy ofiarom powodzi 
p rzesłał nam odezwę, k tó rą  w skróceniu 
podajem y:

Z obszarów  naw iedzonych przez powódź, 
w południow o - w schodnich W ojew ódz­
tw ach M ałopolskich, nadchodzą grozą przej 
mujące w iadom ości o szerzeniu się w śród 
dorosłych tyfusu, a w śród dzieci szkarla ty ­
ny i biegunki krw awej. Czerwony Krzyż 
w ysłał tam  dw a szpitale polowe, oraz kil­
ka tysięcy szczepionek przeciw tyfusow ych, 
przeciw szkarlatynow ych i biegunkowych.

Z wzmagającemi się chłodam i rośnie nę­
dza pow odzian pozbaw ionych dachu nad 
głową, najclem entarniejszych środków  ży­
wności i odzieży. A sygnow ane przez 
Rząd sumy na pomoc doraźną, nie w ysta r­
czają i po trzebny  jest jeszcze w ysiłek ca ­
łego społeczeństw a. W  zrozum ieniu tego, 
Stołeczny K om itet Pomocy O fiarom  Pow o­
dzi zorganizow ał zbiórkę pieniędzy i odzie- 
ży.

W szelkie ofiary na pow odzian przyjmuje 
Stoł. K om itet Pomocy Ofiarom Powodzi w  
b iurze swem w R atuszu (na lewo obok ga­
b inetu  p. P rezydenta  M iasta, te ł. 517-80, lub 
za pośrednictw em  P. K. O. nr. 15777.

Z E S P 0 R T U
NAJBLIŻSZE MECZE PIŁKARSKIE 

W  W ARSZAW IE.

W ciągu najbliższych dni rozegrane zo- 
■ną następujące mecze p iłkarskie:
Ju tro  na boisku Legji o godz. 11 między- 

klubow y mecz Legja —  H akoah (Wiedeń). 
Jako  przedm ecz odbędą się o godz. 12 za­
wody H akoahu miejscowego i Legji I b.

W  niedzielę na boisku Legji o godz. 14 
odbędzie się mecz o m istrzostw o Ligi p o ­
między W arszaw ianką i Toruńskim K. S. 
Jak o  przedm ecz odbędą się o godz. 12.15 
zaw ody W arszaw ianka I b .  — B arkochba.

W e w to rek  o godz. 11.30 na boisku Legji 
cdbędzie się mecz o m istrzostw o Ligi po­
między Legją i Ju trzenką. O godz. 10 p rzed ­
mecz pom iędzy W arszaw ianką I b .  — Legją 
I b. O godz. 14 w A grykoli rozegrany zo­
stan ie  doroczny mecz o puhar przechodni 
pomiędzy Polonią i miejscowym Ruchem. W  
toku  ubiegłym zwyciężyła Polonia.

Pozatem  w dn. 30 b. m. i 1 listopada sze­
reg rozgryw ek o mistrz, k las B. i C.

Plenarne posiedzenie Zarządu Z. R. S. S.

W  poniedziałek dnia 31 października o g. 
10 rano w C. K. W. P. P. S. (W arecka nr. 7 
I piętro) posiedzenie p lenarne przedkongre­
sowe Zarządu ZRSS. W zywa się tow. tow.: 
Jaw orow skiego. Klemensiewicza, W olskie­
go, S ław ika, Rękowskiego, M ichałowicza, 
Błaszczyka, Pużaka, Filipiaka, Tytełm ana, 
Jabłońskiego, H alfera, W ąsika, M azurkie-

II KONGRES
ZW. ROB. STOW, SP0RT0W .
Zarząd Główny Z. R. S. S. przypomi­

na wszystkim delegacjom, przybywają­
cym na Kongres, i i  obrady rozpoczną 
się dn. 31.X r. b. w lokalu Warsiz. O. 
K. R. P. P. S., o godz. 16-ej, a nie o 
godz. 18-ej, jak poprzednio było po­
dane.

Zarząd G łów n y  
Z. R. S. S.

WYPADKI
PRZESTĘPSTWA, NIESZCZĘŚCIA

PRZY PRACY.

Posiedzenie W . R. S. K. O.

Dziś o godz. 7 wiecz. odbędzie się w loka­
lu W. R. S. K. O. (W arecka 7) posiedzenie 
Zarządu W. R. S. K. O. Na porządku dzien­
nym znajdują się b. w ażne sprawy, zw iąza­
ne z K ongresem  i d latego obecność w szyst­
kich członków  Zarządu jest konieczna.

Na posiedzeniu w inni być obecni tow. 
tow.: Jan iak , W ilczyński, W esdecki, Szlicht, 
M azurkiew icz, Przychodzki, Tytelm an, 
Kwiatkow ski, Kruk, Hirski.

Z koła kolarzy „Gazowni".

Dn. 1 listopada r. b. jako w dzień W szyst­
kich Świętych, koło kolarzy  przy Gazowni, 
złoży w ieniec na grobie ś. p. S tarkow skie- 
go, k tó ry  zginął śm iercią tragiczną na wy­
ścigach ko ła  z dn. 30-go października r. 
1926.

Zbiórka członków w dn. 1 listopada o g. 
9-tej rano przy ul. K redytow ej 3, w kostju- 
mach i z row eram i.

W szyscy członkow ie ko ła  kolarzy „G a­
zowni" proszeni są o przybycie.

Zarząd koła kolarzy „Gazowni",

Jeźdźcy nasi wyjechali jednak do Ameryki.

Brema. W  dniu w czorajszym w yjechała 
do A m eryki polska ekspedycja hippiczna, 
sk ładająca się z trzech jeźdźców (pułk. Ró- 
mel, rtm . A ntoniew icz, por. S tarnaw ski) i 
6 koni.

W yjazd naszej drużyny był już przed k il­
ku dniam i odw ołany, jednak ze względu na 
przedłużenie term inu rozpoczęcia zawodów 
konnych w New Y orku na dzień 11 listopa­
da, zdecydow ano się w ysłać naszych kaw a- 
lerzystów , k tórzy  staną w New Yorku p ra ­
wdopodobnie około 3 listopada.

BIEG ROZSTAWNY KOP.

W  czw artym  dniu biegu rozstaw nego Kor 
pusu O chrony Pogranicza wzdłuż granicy 
sow ieckiej (1937 kim) nastąpiło  skrzyżow a­
nie obu sztafet o godz. 18.11, w okolicy

W  fabryce przy uł. Przem ysłow ej nr. 24 
podczas pracy doznał obcięcia prawego 
kciuka, robo tn ik  27-letni Klemens Znarow- 
ski. L ekarz Pogotow ia, po udzieleniu po­
mocy, przew iózł poszw ankow anego do szpi­
ta la  D zieciątka Jezus.

Na forcie Bema podczas p racy  doznał 
zm iażdżenia w skaziciela oraz obcięcia 
dw uch palców  lewej ręki, robotn ik  J. G rze­
gorczyk. L ekarz Pogotow ia, po udzieleniu 
pomocy, przew iózł poszw ankowanego do 
szpitala Św. Rocha.

PECH DYREKTORA TEATRU W ŁODZI.

W  początkach b. m. donosiliśmy o o k ra ­
dzeniu w pociągu na szlaku W arszaw a — 
Łódź arty sty  i kierow nika literackiego k il­
ku teatrzyków  w W arszaw ie W alerego J a ­
strzębca. Obecnie p. Ja s trzęb ca  spo tkała  
ponow na przykrość. Przed kilku dniam i w 
Łodzi nastąpiło  inauguracyjne o tw arcie  te a ­
tru  pod nazw ą „Gong", zorganizowanego 
przez p. Jastrzębca . K iedy po owacji w no­
szono artyście  kw iaty  do garderoby, wów ­
czas w tajem niczy sposób zniknął mu zlo­
ty  zegarek.

POŻAR NA LOTNISKU W OJSKOW YM .

W  dniu w czorajszym o godz. 5 po poł., 
k iedy w koszarach na lotnisku wojskowym 
odbyw ała się w ieczerza, w szystkie oddzia­
ły straży  ogniowej zostały  zaalarm ow ane 
o pożarze na lotnisku. W kilka minut póź­
niej oddziały przybyły na miejsce.

J a k  się okazało pożar pow stał w budyn­
ku nr. 4, m ieszczącym się w głębi podw ó­
rza, w koszarach na I p iętrze, gdzie rozlo­
kow ana jest 121 eskadra. Jed en  z szerego­
wych, nalew ając do zapalniczki benzyny, 
rozlał ją, a następnie zapalił ją. Płomienie 
ogarnęły siennik. Na ra tunek  rzucili się 
żołnierze i ogień, k tó ry  się rozszerzał, na 
resz tę  sienników, ugasili.

miejscowości K rasne (podobnie jak w roku 
ubiegłym). Po ukończeniu czw artego dnia 
biegu sztafe ta  południow a znajdow ała się 
w miejscowości Pogost przebyw ając ogó­
łem 1097 kim. W tym samym czasie sztafeta 
idąca z północy by ła  w miejscowości Ple- 
szowice przebyw ając ogółem 1042 kim.

Konflikt PZLA załagodzony.

J a k  się dow iadujem y kpt. Misiński, k tóry  
przed k ilkunastu  dniam i zgłosił swą rezy ­
gnację ze stanow iska prezesa Polskiego 
Związku L ekkoatletycznego, w dniu w czo­
rajszym cofnął sw ą dymisje ulegając proś­
bie zarządu PZLA.

N iezaw odny  śro . iek  o d  bó lu  głowy, n e w ra l - j  
gji, in f luenzy

p— * „PSZCZÓŁKA"
Labor, farm. ,,P O L L fl B O R“ Sp. z o . o. 

W arszaw a.
Ż ą d a ć  w s z ę d z i e .

D R U K A R N I A
:: „ R O B O T N I ? '  A” :: ::

P ó l  mi l fona  
l i s t ów

W ykonyw a w szelk ie  ro b o ty  
w zak re s  d ru k ars tw a  w cho­
dzące. P rzy jm u je  do druku 
DZIENNIKI, T Y G O D N I K I .  
MIESIĘCZNIKI. Ceny n isk ie  
WARSZAWA, ul. WARECKA 7.

przewiozły samoloty P o l s k i e j  Linji 
L o t n i c z e j ) ,  dostarczając je w kilka 
godzin po nadaniu adresatom w miej­
scu przeznaczenia, podobnie, jak te­

legramy.
L i s t  express kosztuje groszy 70 

„ lotniczy „ „ 60
P o słu g u jc ie  s ię  p o cz tą  lo tn ic z ą !

JESZCZE P R Z Y J M I E  SR ZRPISY
N A

K U R S U  KALKULACJI 
ROBÓT DRUKARSKICH

ZA P O M O C Ą  K O R ES PO N D E N C JI

Kursy rozpoczęły się z dn. 1 paź­
dziernika b. r. i rozłożone są na 52 
lekcje tygodniowe. O płata w y n o s i :  
rocznie 65 zł., kw artalnie 16,25, mie­
sięcznie 5,50. Należność przesyłać na­
leży przekazem  pocztowym pod adre­
sem: Roman Mathia, redaktor „Grafi­
ki Polskiej", W arszawa, ul. B ednar­
ska N-r 9 m. 11, lub w płacać do P. K. O. 
na konto N-r 10-639.

Dr. Jan  Ałspln Musisz z a ra ­
biać a i i e c e S .K r ó le w s k a  31.

Ch. sk ó r n e  w ener .  (sy­
f i l i s— anal izy  krwi — 
analizy  przy tryprze),  
n ie m o c  pic.  L eczen ie  
św iatłem. O d 9 ra n o  
do  8Vz wiecz. N ieza ­
m o żn y m  I p ra c u ją c y m  

uwzględn .

Szkoła Inżyniera  Fro- 
m a  kształci  na j tan ie j  
n a j lep szy ch  szoferów. 
Hoża 35.

H E L B E ,
Ogłoszenia

drobne
FACH U  REKU-
to p o w o d z e n ie  z a p e ­
w nione  1 Z ap isz  s ię  
na  Kursy S a m o c h o d o -

PR9L1HSK1E-

ra ty  d łu ­
g o te rm in o w e ,  zaliczki 
m ałe .  Ziota 25, p o ­
dwórze.

Samochodeua
szko ła  Tuszyńsk iego .  
Złota 25. Kursy z a w o ­
dowe: o gó lny ,  fordo- 
wskl ( j e d n o m ie s ię c z ­
ny).

! we

J e r o z o l im s k a  R o b o t n i c y  PO -

Mokotóu. Muzy­
ki for­

tep ianow ej uczę szyb­
ko, tan io . Teł. 416-24. 
S tarośc ińska  Nr. 1 róg 
Rejtana.

pierajcie sw oje 
pism o 

codzienne
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NASZ ODCINEK POWIEŚCIOWY.

ŚMIERĆ MIUONERA
(autoryzov»any przekład Bolesław y Kopełówny). 

przez G. D. H. Cole i Margaret Cole
„R ząd zo s ta ł w czoraj n iespodziew anie  obalony. L ord  Ealing 

wejdzie do now ego gabinetu! N ie zdziw iłbym  się, gdyby pow rócił na 
stanow isko  m in istra  sp raw  w ew nętrznych . B yłoby to  całk iem  now ą 
rzeczą, gdyby B iuro Śledcze o skarży ło  m in istra  spraw  w ew nętrznych  
o ko rupcję  i o pom aganie p rze s tęp c y  do ucieczki! No, czyż n ie!"

„W ielk i Boże! —  zaw o ła ł B laikie. —  Co m am y ro b ić ? "
„R zucić ca łą  spraw ę, B laikie, jak  w ypaloną cegłę. G dybym  mógł 

p rzed łożyć n ap ra w d ę  n iezb ite  dow ody p rzec iw k o  lordow i Ealm go- 
Wd, poszedłbym  n a  to, b ez  w zględu n a  konsekw encje . A le, n ie ste ty , 
dow odów  ta k ich  n ie m am . W szyscy  ci ludzie b ęd ą  k łam ać w  o s ta t­
niej chwili. Ealing p rzecież  pom ógł P asqueftow i do ucieczk i —  więc 
n ik t n ie  pójdzie p rzec iw k o  niem u, n a w e t C u lpepper —  gdy w y tłu ­
m aczą mu, jak  się p rzed staw ia  sytuacja. Nie, B laikie, m usim y się te  

ra z  dobrze  p o sta rać , ab y  P a sq u e tta  nie złapano, N iech pan  cofnie 
pościg i pow ie —  że m am y n iezb ite  dow ody, iż u ciek in ierzy  u tonęli. 
Nie m ożna dopuścić do tego, aby  zostali schw ytan i. R ad  jestem , żc 
w yjaśniłem  tę  sp raw ę  — ale n a  tern m uszę pop rzestać !"

„A  co pan  z ro b i? ”
„O ile lo rd  Ealing zos tan ie  m in istrem  sp raw  w ew nętrznych , 

B laikie, w ycofam  się z B iura Ś ledczego. N ieraz już o tem  m yślałem !"
„W ycofuje się p a n ? "  — za p y ta ł zdum iony B laikie.
„Z ajęcie p ryw atnego  d e tek ty w a  jest o w iele ciekaw sze, nie m ó­

w iąc już o tem , że m a się w tedy  w iększą sw obodę działan ia . O brzy ­
d ła  mi już ru ty n a !"

„A le jak ą  to  będzie s tra tą , panie! Co B iuro Ś ledcze zrobi bez 
p a n a ? "

„ 0  ile E aling  dostan ie  się do M inisterjum  S praw  W e w n ę trz ­
nych  —  i ta k  o trzym am  p ręd k o  dym isję. W olę iść sam !"

B laik ie  w estch n ą ł: „Oto, jak i je s t r e z u lta t —  gdy się w ie za 
dużo!"

„A lbo — gdy dow iaduje się o pew nych  rzeczach  zby t późno! 
To m oja w ina, B laik ie. T ylko sobie rob ię  w yrzu ty",

„ J a  n igdy n ie dom yśliłbym  się tego w szystk iego" — rze k ł n ie ­
śm iało  in spek to r.

„T ak , B laik ie, sądzę, że n ie  dom yśliłby  się p a n "  —  odpow ie­
dział W ilson. S k ie ro w ał się w  stro n ę  swego sam ochodu, pogw izdując 
w esoło  jakąś m elodję. B laik ie szed ł sm ętn ie za swoim  zw ierzchn i­
kiem .

ROZDZIAŁ XXXV,

w którym autor kończy swoje opowiadanie, a Janek Pasquett 
wypowiada morał.

Było to  w ielką  n iespodzianką, zarów no  dla p rzy jació ł lo rda Ea 
linga, jak i' d la szerok iej publiczności — gdy opublikow any zo s ta ł 
sk ład  now ego g ab in e tu  —  i okazało  się, że lo rd  Ealing w rócił na 
swoje pop rzedn ie  stanow isko  w M in ister jum S praw  W ew nętrznych- 
O pow iadano sobie bow iem  poprzedn io , t e  czekają  go w iększe za ­
szczyty  —  i d la tego  te ra z  ludzie, sp o ty k a jąc  go, nie w iedzieli — czy 
m ają m u w inszow ać, czy też  — m ilczeć. A le już w przeciągu  2 czy 
3 dni u kaza ły  się na ten  te m a t d y sk re tn e  w zm ianki w p rasie . M ia­
now icie, w yszło n a  jaw, że lordow i Ealing zaproponow ano  s tan o w i­
sko m in is tra  spraw  zagran icznych  — ale jego gw ałtow ne za in te re so ­
w anie sp raw ą refo rm y w ięz ienn ictw a, sk łoniło  go do pop roszen ia

p rez y d en ta  m inistrów , aby  pozw olił m u w rócić  n a  p o p r z e d n i e  sta<1 
w isko w gabinecie.

To zainteresowanie lorda Ealinga nie ujawniło się w c a le c **'
 „  ,    .  ^

si(e, gdy b y ł po ra z  p ierw szy  m in istrem  spraw  w ew n ętrzn y 01” ; 
p raw d ę  pow iedziaw szy, nie by ło  w ogóle człow ieka —  któryby 
o tem  w iedzia. A le czy te ln ików  pism  ła tw o  zadow olić, to  też 
jaśnienie, jakie ukazało  się w p rasie  na te m a t m otyw ów  lo rda  n  g a, 
ga —  zosta ło  pow szechn ie p rzy ję te . W yrażano  uznanie lordow i  ̂
ling za poczucie spo łeczne i zdolność do pośw ięceń , jakiej dal 
raz , przyjm ując skrom niejsze stanow isko  w rządzie . •_

My, — n a tu ra ln ie , znam y lepiej m otyw y jej lo rdow sk iej r°r°y!̂ - 
C hociaż kom prom itu jący  list (za k tó rego  nap isan ie  lo rd  E a h ń ^  
m yślał sobie porządnie) by ł ju t p o rw any  w kaw ałk i, lo rd  EaliJ1*  ^  
najm niej nie życzył sobie, aby  publiczność dow iedzia ła  się N . .uT 
czegoś w ięcej o sp raw ie  R a d ie tta . G dyby C u lpepper, lub 
W h a rto n  —  zostali w ezw an i do sądu, p ie rw szy  z n ich  m ógł z ^  
ścią p rzed staw ić  kopję lis tu  —  a chociaż lo rd  Ealing w iedzia łby  * 
czas, jak m a p o stąp ić  — i nie ulega w ątp liw ości, że zap rzeczy ł y 
pełn ie jego au ten tycznośc i — niem niej w ypadek  ten  w zb u d z iłb y  
ne podejrzen ia . P ozatem , na w y p ad ek  sp raw y  sądow ej, inne Je .^ć 
rzeczy  m ogły w yjść na jaw  — nap rzy k ład , w ysiłk i lo rda, aby  r0 ^ ^ 1  
w ątp liw ości co do tożsam ości P asq u e tta , a n a w e t —  jego j0l-  
w ucieczce g łów nych oskarżonych! S tanow czo, najlep iej było d 
da Ealinga zrobić w szystko, co było  w jego m ocy —  aby  zatus 
całą sp raw ę — a w tym  celu  n ie  w idział lepszej drogi, jak 
się na stanow isko  m in is tra  sp raw  w ew nętrznych . N ie zapom 'n^ oJd  
że B iuro Śledcze podlegało  M inisterjum  S praw  W ew nętrznych- 
Ealing  zaczął te ra z  stud jow ać refo rm ę w ięz ienn ictw a; z chwi ^ 
już objął ten  re so r t — m ia ł zam iar p rzep row adz ić  ow ą reform ę 
p^em !

C E N Y  O G ł S ń P I ^ N U M E R A T y ! - •W w a rs z a w !e  2 ocm oszem em  m ie ś ..,------------- ----------------------------------
„ ■ / ) ' *  a .Wlar^  wys°kości 1 m ilimetra w tekście gr. 40, zwyczajne gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15, 

w-Jtue p ra c /  o "> proc. ant»j. gioszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwy
_______________ _____________________ ____________________ 10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
R e d a k to r  n an ze ln v  M IECZYSŁAW  NIEDZIAŁKOW SKI. '  '

w W arszaw ie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5,40, zagranicą zł. 8 . —  Z a  z m i a n ę  adresu 50
15. komunikaty i nadesłane sir. 60. nekrologi tir. 15. drobne za wvraz gr. 15. Poszukiwanie i za°  „

-czajuy

B c itiŁ tc r  c iz a m d g d sh k ts . C l.U C C 5 A W .^IIR C JS  RADA NACZELNA P . P. S. O dbito w druk. „R obotn ika". W a r e c k a

D elegaci i goście: p rzedst. Kom. C entral­
nej Zw. Zaw. poseł Szczerkow ski, przew. 
Wł. Bawarski, A. Drozdowski, M. Lis. J. 
Zabłocki, L. Tomaszewski, Fr. Paw łow ski, 
J. Kolasiński, S. Paw lak, W. Ociepko, Fr. 
K owalski, M. Gwizdalski, W. Razes, E. K ło­
sowski, L, Backer, P. Chmurzyński, S. P i­
w ek, M. Maj, S. Fabióski, L. Cukierm an, Z.

Fitz, J. W ronowski, J. Sieradzki, J. Żuk, 
Sw ałtek, N. Żychlłński, W. G utowski, M. 
Szymonicz, S. Szpringer, L. Koczur, H. Berg 
froid, A. Kaufman, S. Śpiew ak, Fr. Purwin, 
F. Janicki, S. Szczupak, K. Toifel, J. Stu- 
den, Tomaszewski, I. Szew czakówna, Brzy- 
wczy, S. Sobczyk, J. Tuler.

Z GIEŁDY
W arszawa, dnia 27 października 

Waluty i dewizy.
Dolar Stan Zjedn. 8.88 Belgja 124,13 

Holandja 358.90. Londyn 43,403/4. Paryż 35,00 
Praga 26,4lV2. Szwajcaria 171.90. W łochy 
48.68 W iedeń 125,83. Nowy Jo rk  8,90.

REPARACJA PAROWCA 
AMERYKAŃSKIEGO

-

W ielk i parow iec  am erykańsk i „C irci- 
n u s"  n a tra fił w  pobliżu M eksyku  na 
ra fę  i doznał pow ażnych  uszkodzeń. 0 -  
becn ie  w  porcie  F ro c k  nap raw ia ją  go.

Papiery procentowe.
8%  L. Z. Państw. Banku Roln. 93.00. 8%  

L.Z. Banku Gosp. Kraj. 93,00. 10% Poż. kolej.
103.00.—. 5%  Państw. Poż. Konwersyjna 64,00 
8%  L. Z. W arszawy 57.00—57.45 77.00 5°/° 
P.L.Z. W arszawy 5725 — 65.00 — 59,00 — 
4Vs°/0 L. Z. W arsz 64.25—65,00 6%  Poż.
doi. 84.00 (zł. 759.00). 8%  Poż. konwersyjna 
26 00 62.10 L. Z. ziem. 56.00-56.00 — 57.00. 
6%  Pożyczki doi. 1920 r. 84.00. Dolarówka 
62.25—61.75.

Akcje.
Bank Polski 157,50—158,00. — Bank Dy­

skontowy 133,00. Bank Tow. Spółdz. —,—. 
Bank Zachodni 26,50. Bank Ziedn. Ziem Pol. 
3.30 Bank Zw Sp. Zarobk. 96.00. Kijewski
80.00. Siła 106.00 Chodorów 180,00 Czersk 1,07 
Gosławice 78.50 Cukier 5.95—6.00 Łazy 1,10. 
Wysoka 137,00. Nobel 50,50. W ęgiel 118,50. 
122 00 Firlej 55.00 Cegielski 54.50 51,00,— 
Lilpop 42.50—42.75 Modrzejów 10.40. Norblin
210.00. Ostrowiec 99.00 102.00, Rudzki 63.00 

| 29 50 Starachowice 80,00— 80,75— Zieleniew- 
j  ski 23.00. Zawiercie 40,50 Żyrardów 20,50. 
j 22,00—21.50 Borkowski 4,00—3.95. Bank Han­

dlowy 123.00. Elektryczność 77.00 Częstoci- 
ce 3.50—3,75. Parowóz 50,00 — 54.00.

Notowania pozagiełdowe 
z dnia 27 b. m. godz. 10 w.

Akcje. Tendencja mocna. D olar am eryk, 
8,88%, Bank Polski 157.50, Cukier 6.05, W ę­
giel 122.00, M odrzejów 10.65, Lilpop 42.50, 
O strow iec 102.00, Rudzki 63.00, S tarachow i­
ce 80.25, (5.35), Żyrardów  19.75 — 20.25, Ru­
bli 100 złotem  473.50. 

j Listy Zastaw ne złotow e mocne, 
j 100 złotych w zlocie 172.00,

O broty duże. —

A rm and  Ludw ik C aubier p row adził 
n iezw yk ły  żyw ot. M ieszka! w  n a je le ­
gan tszych  holcdach P ary ża  : L m ły n a  u- 
raz  odw iedzał w szystk ie  słynne. m iejsco­
w ości kąp ie low e, nigdzie ni» w y stę p u ­
jąc pod  w łasnem  nazw iskiem . Zajęciem  

| jego by ło  co drugi lub trzec i dzień  o- 
j  kraść  gościa hotelow ego, k tó rem u  w raz 
! z p ien iędzm i i kosztow nościam i żabie- 
i la ł  p aszp o rt i inne dow ody osobiste. 
I G dy k rad z ieży  dokonał, w yp ływ ał w in ­

nym  hote lu , ale już pod innem  nazw i­
skiem .

P o p ła tn y  ten  „izawód" C aubier u p ra ­
w iał od cz te rech  la t. V/ ciągu tego cza­
su p o p ełn ił około 800 w łam ań i zeska- 
m otow ał 320 legitym acji. P rzez  długi 
czas C aub ierow i udaw ało  się i policja 
n ie  m ogła w paść n a  jego tro p . Fosia- 
d a ł on  luksusow e auto  i ono s ta ło  się 
dla niego k a tastro fa ln em .

M ianow icie podczas zderzen ia  au ta  
z m otocyklem , C aub ier nie m ógł się w y­
leg itym ow ać pozw oleniem  na jazdę i zo­
s ta ł sp row adzony  n a  p o ste ru n ek  po li­
cyjny. In sp ek to r  policyjny stw ierdził, 
że a re sz to w an y  pod  nazw isk iem  Chau- 
m iera  jegom ość nosi czarne try k o ty . 
R zekom ego C haum iera za trzym ano  w 
areszc ie , a tym czasem  dokonano  rew i­
zji w  hotelu , gdzie m ieszkał.

W  kufrze oszusta  znaleziono 319 
paszpo rtów , u łożonych we w zorow ym  
p o rządku . T rz y sta  dw udziesty  paszpo rt 
w łam yw acz m ia ł p rzy  sobie.

W y p ad ek  te n  najlepiej dow odzi „ce­
low ości" system u paszportow ego.

MAŁŻEŃSTWO
„JEJ CESARSKIEJ WYSOKOŚCI"

Aleksander Zubków,
23-łetni „b ezrobo tny" em igran t rosyjski, 
za ręczy ł się z 62-letn ią  s io s trą  W ilhel­
m a II. N arzeczony  p row adził aw a n tu r­
niczy żyw ot em ig ran ta  rosyjskiego i p o ­
znał księżn iczkę w jednym  z podm iej­
skich lokali tanecznych .

W  n iedzie lę  odbył się w  dom u Z, Z. K. w W arszaw ie  Zjazd c z ł o n k ć '* '  

P. P. S. po w ia tu  W arszaw sk iego . Na zdjęciu w idzim y uczestn ików  Zjazh 
p rze d  dom em  Z. Z. K.

Z RADIOSTACJI WARSZAWSKIEJ.
PIĄTEK. •

12.00. Sygnał czasu i Tcomunikaty: lotni- 
czo - m eteorologiczny, P. A. T., oraz nad ­
program. 15.00. K om unikaty: m eteorologicz­
ny, gospodarczy, P. A. T., oraz nadprogram . 
16.25. N adprogram , kom unikaty. 16.40. Od- 
czyt p. t. „W spółczesna Czechosłow acja" (z 
powodu św ięta narodow ego Czechosłowacji) 
— wygł. prof. W ł. Dzwonkowski. 17.05, K o­
m unikaty P. A. T. 17.20. O dczyt p. t. „W 
spraw ie zakazu podziału gruntów " (Dział 
„Rolnictw o") — wygł. p. Zygmunt N adra- 
tow ski. 17,45. K oncert popołudniow y. T ran ­
smisja koncertu  z Poznania. 19.00. Komuni­
k a t rolniczy. 19.15. R ozm aitości wypowie p. 
Ludwik Lawiński. 19.30. Odczyt p. t. „Zna­
czenie żłobków dla niem ow ląt" wygł, dr, 
Zofja G arlicka. 19.55. P rzerw a, przypusz­
czalnie pogadanka muzyczna. 20.15. T ran ­
smisja koncertu  symfonicznego z Filharm o­
nii W arszaw skiej, w przerw ie b iu letyn  „Mes- 
sager Polonais" w języku francuskim . 22.00. 
Sygnał czasu i kom unikaty: lotniczo - m e­
teorologiczny, policyjny, P. A. T., sportowy, 
oraz nadprogram .

SOBOTA.

12.00 Sygnał czasu i kom unikaty: lo tn i­
czo - m eteorologiczny PA T-a, oraz nadpro­
gram. 15.00 K om unikaty, m eteorologiczny, 
gospodarczy, PA T-a, oraz nadprogram . 
15.20 — 16.00 Przerw a. 16.00 — 16,25 Od­
czyt p. t.: „Kongres w Locarno o idei w ol­
ności w  w ychow aniu" — w ygłosi dyr. J a ­
dwiga B arszew śka - M ichałow ska. 16.35 — 
16.40 N adprogram , kom unikaty. 16.40 — 
17.05 Odczyt p. t.: „Bilans handlow y Pol­
ski" (zarys rozwoju) — wygłosi p. T adeusz 
Janiszow ski. 17.05 — 17.20 Przegląd w yda­
wnictw  periodycznych omówi prof, H enryk 
Mościcki. 17,20 — 17.45 Odczyt p. t.: „Twór 
czość Żeromskiego". O dczyt I. (Dział „Lite­
ra tu ra  polska") — wygłosi p. dr. K onrad 
Górski. 17.45 — 19.00 Program  dla dzieci. 
Audycja zespołow a z m uzyką i śpiewami. 
Żywy num er „Płom yczka", oraz koncert. 
W ykonaw cy: O rk iestra  P. R oraz p.: Zofia 
D obrow olska - Paw łow ska, Halina C zer­
niaw ska, W anda T atarkiew icz, ośm ioletnia 
Reniusia Sokołow ska, Kazim ierz Czeko- 
tow ski, Je rzy  T atarkiew icz, H enryk Ła-

dosz, Andrzej W odzinow ski i St. N aw ro c
19.00 — 19.15 K om unikat rolniczy. 19.15 
19.35 Rozmaitości — wygłosi p. Ludwik 
wińsku K om unikat Tow. Zach. Hodowli ^  
ni. 19.35 — 20.00 „R adjokronika" —
dr. M arjan Stępow ski. 20.00 — 20.30 P rzef 
wa. 20.30 K oncert w ieczorny. T ra n s m it 
z sali K onserw atorium  W arszawskiego, 
cert Łotew skiego Chóru N arodowego P0̂  
dyr. T eodora R eitera , dyrygenta Opery Rf 
skiej. Podczas przerw y koncertu  biulet” 
„M essager Polonais" w języku f r a n c u s k i 1®'

22.00 Sygnał czasu i kom unikaty: lotnie*®^ 
meteorologiczny, policyjny, PA T-a, spoB® 
wy, oraz nadprogram . 22.30 — 23.30 Tf®® 
smisja muzyki tanecznej.

WYŚCIGI ŻAGLOWCOM

P odczas m iędzynarodow ych 
gów żaglow ych w C yster B ay ( ^ °  j0 
łt ork) o p u h ar Skandynawiji, na cZ°  e 
w ysunęły  się żaglow ce: „M ay Be" 
c.ja) i „Englisch R ose" (Anglja), osiftS 
jąc n iep raw dopodobną  szybkość.

VI ZJAZD ZWIĄZKU ZAW, PRAC. PRZEM. GASTRONOMICZNO- 
HOTELOWEGO W POLSCE OBRADOWAŁ OD DNIA 25 —  27 

PAŹDZIERNIKA 1927 ROKU

CZŁOWIEK Z 320 
PASZPORTAMI

ZJAZD P. P S. POWIATU WARSZAWSKIEGO


